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Teheran 10. września. Wielki 
wezyr peeski z powodu nadwątlonego 
zdrowia, podał się do dymisji, którą 
szach przyjął. Posada wielkiego wezyra 
będzie zwiniętą.

Konstancja 12. września. Na 
kongresie starokatolików prezydent Schul- 
te udzielił wiadomości o rokowaniach z 
pruskim rządem. Przed wyborem bisku
pa układów politycznych nie zawierano. 
Kierujące osoby uznawały jako słuszne 
żądanie uznania biskupa i zapatrują się 
na sprawę starokatolików jako na spra
wę postępu i cywilizacji.

Lwów d. 14. września. 
(Sprawy bieżące.)

Wiadomości polityczne są bardzo skąpe. 
Jedyną ciekawą cokolwiek nowinę znacho- 
dzimy dotyczącą jezuitów na wydziale, teo
logicznym wszechnicy inszpruckiej, których 
sprawa już tyle narobiła wrzawy. Podaje ją 
zresztą aż jakieś pismo wirtembergskie, 
Schwabischer Merkur w korespondencji z 
Inszpruku. Według niej wyszedł już reskrypt 
cesarski, znoszący przywilej jezuitów, obsa
dzania katedr tego wydziału; profesury teo
logii będą odtąd dla każdego, mającego kwa
lifikację dostępne; obecni zaś profesorowie 
jezuici, o ile mają tę kwalifikację, pozostaną 
jako profesorowie zwyczajni lub nadzwyczajni 
z płacą 1.050 złr. Gdyby to prawdą było, 
pewnie byłby już osobiście doniósł o tem 
Nowej Pressie minister Unger.

Wehrztg. prowadzi dalej polemikę coraz 
ognistszą, a to już nic z Wilhelmem I., ale 
z gazetami berlińskiemi. Gzy nie uderzy to 
sfer rządzących, że sprawę tę prowadzić, 
musi organ wojskowy, bez żadnego poparcia 
od pism centralistycznych?

Ruch wyborczy.
Ksiądz Jan Naumowicz z pod Skałatu, 

i p. Michał Biłous, drukarz z Kołomyi , u- 
uznali za potrzebne wystosować od siebie 
odezwę do wyborców Rusinów. Panowie ci, 
używający zwykle w pismach swoich języka 
„książkowego41 t. j. kiepsko po moskiewsku 
ruskiego, dla miłości ludu zniżają się i prze
mawiają ruskim. Namiętność, jak woda z mo
krego parasola, cieknąca strumieniami z ka-

Listy z wystawy powszechnej
w  W ied n iu .

XLV.
(Bursztyn. Wyroby bursztynowe z Gdańska. 

Handel nim i jego produkcja.— Wyroby z szczeciny, 
i handel szczeciną. — Papier. — Fabryki ma
szyn nierolniczych. — Wilczyński, Świderski, Bro- 
sowski i inni fabrykanci machin. —  Charakte
rystyka produkcji w zaborze pruskim i porówna
nie jej z produkcją dwóch innych zaborów. — 
Wnioski wyciągnięto z prześladowania. — Dzieje 
stosunków dyrekcji wystawy i w ogóle Niemców 
do wystawców Polaków, i inne uwagi.)

(A. G.) Brzegi morza Bałtyckiego już 
w starożytności słynęły bursztynem. Po ten 
wielce ceniony przez fenickie, greckie, egip
skie i rzymskie piękności materjał, przyjeż
dżały okręty z Śródziemnego morza i stąd 
rozwoziły go po italskich, helleńskich i fe- 
nickich portach. Bursztyn przyciągnął staro
żytnych ludzi w pochmurne okolice Bałtyku 
i stał się powodem kolonizacji, od której 
Stryjkowski i różni inni kronikarze wypro
wadzają Litwinów. Jak złoto do Kolchidy a 
później do Ameryki i Australii, tak bursztyn 
pociągał handlarzy i awanturników rzymskie
go świata na Żmudź i pobratymcze Prusy. 
Odegrał on tu rolę cywilizacyjnego magnesu.

Dzisiaj mniej jest ceniony bursztyn, o- 
kręty po niego nie przypływają, zawsze prze
cież jest jeszcze ważnym artykułem w han
dlu zagranicznym i źródłem znacznych do
chodów dla mieszkańców, którzy zajmują się 
kopaniem i obrabianiem. Znajduje się zaś 
nietylko w okolicach, które do fal bałtyckich 
dotykają, ale i w głębi ziem naszych, jako 
to nad Narwią, w puszczy Kurpiów i na 
Litwie. Oprócz tego liczne ślady pokazują, 
że i okolice Wielkopolski posiadają nieodkryte 
pokłady bursztynowe; znaleść go jeszcze mo
żna na dalszem Mazowszu i na Podlasiu i wszę
dzie gdzie piaszczyste wzgórza są porosłe 
sosnowemi borami.

Wyrabianie ozdób z bursztynu jak i 
handel bursztynowy opanowali żydzi metyl - 
ko w Ostrołęce i w Warszawie, ale także 
na Litwie pruskiej i na Pomorzu polakiem, 
gdzie szczególniej w Gdańsku piękne z nie
go wyrabiają korale, kolczyki i oprawy do 
fajek. Na wystawie znajdują się ładne sznu
ry korali bursztynowych oraz bryłki suro-

żdej litery tej odezwy, zaprawiająca ją kłam
stwami jak solą każdy kąsek suchego chleba, 
dowodzi tylko, że sprawa „prowodyrów" musi 
stać dosyć fatalnie, że lud nie wierzy im 
wcale, skoro aż najlichsze jego namiętności i 
rozjuszyć uznali za potrzebne, aby tara go 
poprowadzić gdzie im to każę dziwne zaśle
pienie. Odezwa ta zresztą dowodzi, że połą
czonemu moskalizmowi i prusactwu w Ga
licji nie o to chodzi , aby do Rady państwa 
wysiać ludzi dbałych o dobro kraju i pań
stwa, zresztą choćby, nąjfanatyczniejszych cen- 
trałistów, ale — jak już nieraz wskazywa
liśmy — o to, aby Polaków weszło do Rady 
państwa jak najmniej, skoro niepodobna do- 
kazać, aby wcale nie weszli.

Wspomniona odezwa opiewa:
„Zacny i kochany galicyjsko - ruski na

rodzie !
„Zbliża się ton czas i ten dzień, dzień 

bezpośrednich wyborów posłów do Rady pań
stwa, w którym ty narodzie nasz, w obliczu 
wszystkich narodów całego świata dowieść 
masz, czyś gospodarzem na twej rodzinnej, 
praojcowskiej ziemi, czy też sługą i podda
nym cudzej woli!

„Mało który naród na świecie przecho
dził przez taką niedolę, mało który przecier
piał tyle prześladowań jak nasz naród ruski 
od dawnych już wieków. Ongi byliśmy sła
wni, na ziemi naszej panowali nasi rodzinni 
ruscy kniaziowie; nasza wiara, nasz język 
miały cześć na świecie; nasze bogactwa były 
wielkie, a sąsit dnid narody zazdrościły nam, 
szanowały nas i bały się nas. Lecz niestety, 
Bóg wielki dopuścił na nas wszelką nędzę.

„Pierwszą była niezgoda między naszy
mi kniaziami, i poczęli pradziadowie nasi, 
ojcowie jednej macierzy Rusi, napadać się 
wzajemnie i pustoszyć swój kraj rodzinny i 
przelewać swoją własną krew!

„Drugą klęską były napady tatarskie. 
Gdybyście rozkopali owe mogiły, sterczące 
po polach naszych, najbardziej koło Lwowa 
lub Złoczowa, znaleźlibyśmy tam ogromne 
kupy kości, które złożyli pradziadowie nasi 
w świętej walce za wiarę, za wolność swoją, 
za ojczyznę, za naszą ruską ziemię!

„Po raz trzeci upadła ojczyzna nasza 
pod rządami Polski, i obcy zapanowali nad 
nami. Wiara nasza, nasze piękne obrzędy 
święte poniżone i wyśmiane, a duchowień
stwo w nędzy, szlachta zaś i panowie nasi 
ruscy przeszli na łacinizm i stali się Polaka 
mi. Naród zaś został jak owa sierota bez 
ojca, bez matki, bez dobrych przyjaciół i są
siadów, a gdy utracił wszelkie swoje mienie 
i sławę swoją, nie pozostało mu nic prócz 
wiary w Boga i nadziei w jego miłosier
dzie, i prócz naszej sierocej, smętnej, rze
wnej dumki...

„I kiedy już zaledwie znieść było mo
żna ową klęskę, dopuścił Bóg na Polskę u- 
padek, a my sto i jeden lat temu prześliśmy 
pod rządy naszych austrjackich cesarzy, i 
tuśmy dopiero odetchnęli, otrzymując zwolna

wego bursztynu, nadesłane przez II. L. P e r l-  
b a c h a z Gdańska i D a n i e l a  A l t e r a  
także z Gdańska. Pierwsza firma istnieje już 
od roku 1797 i wysyła wyroby bursztynowe 
z swej fabryki do Wiednia, Londynu, Pary
ża, Konstantynopola, Liwurny i do Afryki, 
gdzie Murzynki lubią niemi zdobić czarne 
swoje piersi. Alter założył swój warstat w 
1852 r. a wyroby bursztynowe wysyła do 
Turcji, Indyj a nawet do Chin, gdzie je 
także bardzo cenią. Lecz w Prusach Wscho
dnich, w Królewcu zwłaszcza, i na Litwie 
pruskiej o wiele znaczniejszy jest przemysł i 
handel bursztynowy niż na naszem Pomorzu. 
T o w a r z y s tw o  b u r s z t y n o w e  a k c yj- 
ne, mające swą siedzibę w Królewcu i w 
Berlinie, wydobywa rocznie z dna morskie
go przy brzegach i na brzegach piaszczy
stych przeszło 950 cetnarów bursztynu za 
cenę 320.000 talarów i zatrudnia 122 osób 
kierujących robotami, 2300 robotników męż
czyzn, 50 robotników kobiet i 19 parowych 
maszyn. Ogromna ta produkcja nie docho
dzi jednak do rozmiarów, jakie przemysł bur
sztynowy miał w wiekach mgłą starożytno
ści przysłoniętych.

W tejże samej galerji, w której widzie
liśmy bursztyn, znajdują się jeszcze nastę
pujące wyroby bliżej nas obchodzące: Za
bawki dziecinne i ładne, na sposób chiński a 
inne na wenecki sposób porobione latarnie 
iłuminacyjne z fabryki A. I ła w s k ie g o  z 
Lipska i wyroby ze szczeciny, pędzle, szczot
ki z zakładów L u d w ik a  S a m te r a  z Le
szna i z Poznania. Przygotowuje on w swo
ich zakładach szczeciny około 360 cetnarów 
rocznie za cenę 20.000 talarów. Ilandel 
szczeciną w Wielkopolsce, w Galicji i w za
borze moskiewskim podobnie jak bursztyn 
jest w ręku żydowskim. Jakkolwiek podłym 
zdaje się materjał tego handlu, pokup jego 
za granicą jest bardzo znaczny, i przynosi 
wielkie zyski osobom, które się nim zajtaują. 
Zyski te powinny zwłaszcza w zaborze pru
skim, gdzie żydzi i Niemcy zerwali solidar
ność z Polakami, i występują jako nieprzy
jaciele narodowości polskiej, zachęcić roda
ków naszych i do tego także handlu. Żadnej 
gałęzi produkcji i handlu naród dobrze go
spodarujący nie może zostawiać wyłącznie w 
rękach obcych i nieprzychylnych krajowi, w 
każdej stać musi samodzielnie, o własnych 
siłach, wtedy bowiem dopiero nauczą się 
przybysze szanować prawa jego, gdy na polu 
ekonomicznem potrafi zupełnie obejść się bez 
ich pośrednictwa.

coraz lepsze prawa i coraz większe swo
body.

„I przyszedł rok 1848, i spadło twarde 
i ciężkie jarzmo z twego karku, narodzie 
nasz, odżyłeś i oglądnąłeś się w około siebie 
i zapytałeś : Hej, jakaż to ziemia, na której 
źyjemy, po której stąpamy i z której zbie
ramy chleb święty, żywiąc nim bogatego i 
ubogiego? A z tej ziemi, z pod jej mogił o- 
dezwał się głos: To ruska ziemia, ruską 
krwią zroszona, ruskimi męczennikami za
pełniona!

„Posłuchaliśmy tego głosu, lecz ci, co 
nami i nadal rządzić chcieli, rzekli: To głos 
upiora, nie idźcie za nim; to nie ruska, to 
nasza ziemia!

„A ojcowie nasi i starcy rzekli: To nie 
głos upiora, tylko głos świętych cnotliwych 
naszych praojców, którzy za wiarę i ziemię 
ruską wylali krew swoją i położyli kości 
swoje.

„I ojcowie nasi i my ich dzieci zaklę
liśmy się bronić naszej ojczyzny, wiary i 
praw naszych —• bronić czci i sławy naszej, 
bronić słowa naszego i pisma i najmniejszej 
naszej ruskiej zgłoski.

„I czyniliśmy co było w naszej mocy, 
i od dnia swobody muszej roku 1848 nie od
stępujemy od świętej naszej narodowej spra
wy i wszędzie na radach i sejmach, ile sił 
starczy, bronimy praw naszych i czci naszej.

„Lecz słabe nasze siły! Mało między 
nami uczonych ludzi, a tych, którzy są i 
stoją na czele, nie zawsze słuchał ciemny 
nasz naród. 1 stało się, że sami ruscy mę
żowie, obałamuceni i przekupieni, prawa 
swoje w obce oddawali ręce, i zapłakała ma
cierz nasza Ruś święta,, że znajdują się u niej 
wyrodne dzieci, którzy znęcają się nad nią 
i sprzedają ją nieprzyjaciołom jej na hańbę!

„Kochany ruski narodzie! Cesarz twój 
jako ojciec wszystkich swoich ludów, chce 
twego dobra i szęścia. Nadał ci on prawo 
wybierania według własnego twego przeko
nania swych zastępców do rad i sejmów, a 
spelniłźeś ty ów obowiązek szczerze i su
miennie ?

„Czy nie słuchałeś ty w wielu wybor
czych okręgach faktorów bez czci i wiary, 
namów ich, i przekupstwa nieprzyjaciół two
ich, i czyś nie wysyłał do sejmu ludzi, któ
rzy nienawidzili ruskiego imienia, ruskiej 
mowy, ruskiej zgłoski i ruskiego narodu?

„Otóż i z sejmu lwowskiego, i z kraju 
ruskiego, i z Galicji wschodniej szli do Wie
dnia posłowie zastępywać ruski naród, nie
tylko nieznający go, ale nawet nienawi
dzący wszystko co ruskie, — i tak stało się, 
że tam w Wiedniu przed cesarzem uie było 
więcej nikogo prócz jednego szczerego Ru
sina, Ambrożego Janowskiego, 'którego wy
brali a wraz z nim rozumni Rusini wszy
stkich innych posłów Rusinów koło Żółkwi. 
Im to mamy podziękować, że choć jeden 
szczery głos starego i kochanego naszego 
Ambrożego odzywał się w Wiedniu i że te
raz wyszło prawo sprawiedliwsze, ażeby nic

Należałoby także pomyśleć o założeniu 
własnych w Wielkopolsce papierni. Za pa
pier znaczne sumy pobierają od nas Niem
cy; lepiej będzie, jeżeli się pieniądze te zo
staną w polskich kieszeniach. Na wystawie 
z ziem naszych w tym zaborze jest tylko wy
stawiony papier maszynowy ze słomy, służą
cy do opakowywania towarów, którego fabry
kę parową posiada M a rk u s  A d le r  w Ra
ciborzu, jednem z większych miast Górnego 
Szlązka, nad Odrą położonem. Fotografii pol
skich z tego zaboru wcale niema na wy
stawie.

W dziale maszyn ale nie rolniczych, na
stępujące firmy są zastąpione: Wspom nany 
już przez nas P a n o w s k i  i A d le r  z Pa 
wła huty na Górnoszlązku wystawił leżącą 
parową maszynę o sile 15 koni. Fabryka 
machin tej firmy istnieje od 1842 roku i za
trudnia 120 robotników. F i t z n e r  W il
h e lm  z Laury huty wystawił parowy ko
cioł. W fabryce swojej, założonej w 1846 r. 
wyrabia kotły parowe i różne kowalskie i 
blacharskie wyroby, zatrudniając 154 robo
tników i jedną parową machinę. M. W il
c z y ń s k i  z Hamburga wystawił pasy rze
mienne do machin, aparaty do smarowania 
i stalowe szczotki, które wyrabia w swej fa
bryce, założonej 1867 roku nad Elbą, zatru
dniając 21 robotników. Wilczyńskiego rodzi
na zamieszkuje w Poznańskiem. Jest on na 
wystawie pośrednikiem pomiędzy amerykań
skimi a niemieckimi fabrykantami. Tegoż sa
mego, nazwiska Zofia Wilczyńska z domu Pe- 
trykowska, rodem z Gniezna, posiadała w Pa
ryżu fabrykę sztucznych kwiatów, które były 
bardzo poszukiwane przez paryzkich kupców. 
Słyszeliśmy tutaj, że fabryka jej została zam
kniętą w skutek śmierci właścicielki, zaszłej 
na początku bieżącego lata.

Ś w id e r s k i  litograf z Lipska wystawił 
prasę litograficzną do farb. W roku 1867 
założył on w tem mieście fabrykę machin 
litograficznych i machin do wyrabiania pa
pieru i skór. Specjalnością atoli jego są 
prasy litograficzne. Zatrudnia 35 robotników 
i jedną parową maszynę. Komisja przysię
głych przyznała mu medal zasługi. F. W. 
S o tz m a n  z Tarnowie, o którym pisaliśmy 
w poprzednim liście, wystawił w dziale ma
chin model hydraulicznej pompy i kilka in
nych maszyn , podobno własnego pomysłu. 
Lokomotywy wystawili zarząd huty w P ie l i  
pod Rudzińcem, i T o w a rz y s tw o  k o le i  
g ó r n o s z l ą s k i e j , którego zarząd ma sie
dzibę w zniemczonym Wrocławiu. Miasto to

większość sejmowa, lecz naród sam wybie
rał sobie posłów do Rady państwa. I otóż 
w tyra celu rozpisane już zostały wybo
ry, a ty zacny nasz narodzie, masz te
raz okazać, czy w twoich żyłach płynie 
jeszcze krew szczero-ruska, czy ty tu gospo
darzem i panem a nie służką w ojczyzuie 
twojej, na ziemi ojców twoich!

„ Dzieło wyborów tych — to święte 
dzieło, bo od niego zawisła zmiana dotych
czasowej naszej ciężkiej doli, która nam 
każę być najemnikami w naszej rodzinnej 
chacie i żyć tem, co drugim z bogato za
stawionego spadnie stołu, albo też iść spać 
głodnymi.

„Do wyborów tych przystępujcie tedy 
panowie gospodarze z głęboką rozwagą. Nie 
wybierajcie na posła kogobądź, którego wam 
przedstawi jaki zapłacony krzykacz, tylko 

; pytajcie wprzódy kto ów, co ma w imieniu 
galicyjsko-ruskiego narodu przemawiać w Ra
dzie wiedeńskiej, czy on szczery przyjaciel 
ruskiego narodu, czy uczony, czy godnym 
jest on stanąć tam na mównicy i wypowie
dzieć wszystko po niemiecku co nas boli, 
jakiej zmiany praw my sobie życzymy, co 
stoi na zawadzie naszemu dobru i szczęściu
naszemu ?

„Wy panowie gospodarze, nie możecie 
znać imion wszystkich naszych szczerych 
patrjotów, dlatego posłuchajcie rady: Nie 
będziemy nikogo wybierać, kogo nam nie po
leci nasza lwowska Rada rnsska.

„Ktokolwiek inaczej działać myśli, choć
by się zwał Rusinem, to zdrajca, któryby 
rad rozstrzelić głosy nasze, żeby tyra spo
sobem nie kandydat ruski, tylko obcy lub 
jaki nieuk poszedł do Wiednia zastępywać 
naszą świętą sprawę. Dlatego panowie gospoda
rze, szczerze i serdecznie wszyscy weźrny się za 
ręce i głosujmy jak jeden mąż wszyscy, na 
którego wskaże nam pismo od russkiej Rady 
lwowskiej.

„Jednością okaźemy siłę, a wtedy za
śpiewamy po naszemu, po starodawnemu, 
po rusku:

Zhynut naszi worożeuki
Jak rosa na sonci,
Zapanujem i my bratia
W naszij storonouci.“

Na Bukowinie zorganizował się dopiero 
centralny komitet centralistyczny pod prze
wodnictwem ex-Polaka, p. Kochanowskiego.

W Gracu odbyło się dnia 10. zebranie 
centr. komitetu stronnictwa prawa (niemiec
kiego nnticentralistyczno - katolickiego) pod 
przewodnictwem ks. Alfreda Lichtensteina. 
Kandydatów ustawiono na całą Styrję, z wy
jątkiem miasta Gracu, i widoki kandydatów, 
jak skonstatowano na tem zebraniu, mają 
być bardzo pomyślne.

Zapomoga dla księży.
Zbliża się nowy termin rozdania 

półmilionowej zapomogi, dla duchowień-

pełne pamiątek po rodzinie Piastów, prowa
dzi niezmiernie żywy handel z królestwem 
Polakiem i z Wielkopolską. O dwie mile od 
Wrocławia na wschód zaczynają się wioski, 
w których luduość mówi jeszcze po polsku. 
W. A. B ro s o w s k i z Jasiouijj pod Szcze- 
cinem wystawi! model wynalezionej przez 
siebie maszyny do wydobywania torfu z wody 
i z suchych miejsc. Od roku 1845 trudui się 
on fabrykacją torfowych machin i znaczny 
prowadzi niemi handel. A k c y jn e  T ow a
r z y s tw o  do b u d o w u n i a m a s z y n  w 
G d a ń s k u ,  trudniące się fabrykacją lawet 
dla okrętów wojennych i lokomobil, wysta
wiło lawety szybkozwrotne, zrobione dla ar
mat umieszczanych na wieży pancerników. 
Budowniczy okrętów F. K o n i c  k i ,  osiadły 
w Bremie od r. 1828, przysłał na wystawę 
modele okrętów wojennych i kupieckich jako 
też łodzi do ratowania rozbitków.

Oto prawie wszystko co z okazów pro
dukcji rolnej i przemysłowej wyszukaliśmy 
na oddziale niemieckim. Nie jedna firma 
przez nas przytoczona złożona jest z samych 
Niemców, umieściliśmy ją jednak w naszom 
dziele, jako znajdującą się ua polskiej ziemi 
a więc dla nas nie obojętną, z drugiej zno- 
wuż strony opisaliśmy wyroby z głębi Nie
miec nadesłane przez Polaków, dla tego, że 
chcieliśmy, ażeby w naszem sprawozdaniu 
cała praca, nawet rozprószonej Polski wy
stąpiła w jednym obrazie. Wszystko to je
dnak razem wzięte nie przedstawia się ani 
co do liczby ani też co do wartości w ta
kim widoku, któryby dał wyobrażenie świe
żego, pełnego ruchu życia. Brak nowych 
wynalazków, brak pomysłów oryginalnych, 
występuje tu jako charakterystyczna cecha. 
Jeżeli zaś pewne okazy, jak np. hutnicze z 
Górnego Szlązka a rolnicze z Wielkopolski, 
doskonałością gatunku i dokładnością wyro
bu przewyższają podobueż okazy z zaboru 
moskiewskiego i austriackiego, nie ulega 
przecież wątpliwości, ze całość wystawy z 
dwóch ostatuich o wiele lepiej się przedsta
wia. W każdym z nich widzimy ślady samo
dzielnego badania i początki, zapowiadające 
szybkie,, samodzielne rozwinięcie się. Inaczej 
w zaborze pruskim. Tara sądząc z tego jak 
się. teu zabór okazuje ua wystawio, panuje 
ciężka atmosfera, przytłaczająca wszelki 
śmiały polot myśli a pracę posuwająca po 
kolęf już dawno ujeżdżonej. Ten brak świe
żości, śmiałości i oryginalności jest skutkiem 
p u s z ą c e j  się starej kultury niemieckiej i 
jej zabiegów, mających na celu zgnieceuie

stwa parafialnego w Austrji przezna
czonej.

Rezolucje, przy wyznaczaniu tej su
my przez Izbę posłów uchwalano, a mów
kami przywódzców centralizmu jeszcze 
dobitniej nacechowano, stawią tę zapo
mogę w świetle najobrzydliwszem, bo 
sytnonii, przekupstwa, tak kanonami, jak 
i najprostszetni zasadami uczciwości pu
blicznej i prywatnej potępionego. Ma ona 
bowiem, według tych rezolucyj i mówek, 
służyć ua premia dla zwolenników cen
tralizmu między duchowieństwem para- 
fialnem; ma kosztem ogółu obywateli 
nagradzać zauszników jednego stronnic
twa; ma za liche srebrniki odwodzić ka
płana, stróża prawdy, od togo, coby mu 
sumienie nakazywało; ma sakrament ka
płaństwa użyć za smarowidło wozu partji, 
nienawidzącej wszelką religię i sprzeda
jącej państwo obcym. To był powód, że 
w bardzo wielu dyecozjach Austrji połu
dniowej i zachoduio północnej, a zwła
szcza w czysto-nieraieckich duchowieństwo 
odepchnęło tę pomoc.

Rząd nie występywał przeciw tym 
rozolticjom i mowom, bo zapomoga była 
i jest potrzebną, a gdyby zechciał był 
oponować, większość centralistyczna by
łaby zemściła się odrzuceniem przedłoże
nia odnośnego, wymazaniem tej sumy z 
budżetu. Ta supozycja dodała otuchy 
innym dyecezjom, a ua szczęście, przy
najmniej o ile nam tu w kraju wiadomo, 
rząd nie trzymał się insynuacji centrali
zmu, i dawał zapomogę nie tym tylko, którzy 
na nią ze względów politycznych zasłużyli. 
Okoliczność to tem ważniejsza w Galicji, 
przy szczególnych do niej uprzedzeniach 
Wiednia, bo gdyby tutaj rozdawano tylko 
„dla państwa i konstytucji" zasłużonym 
wedle myśli centralizmu, ci co podawali 
o zapomogę a nio otrzymali, musieliby 
być uważani po prostu za buntowników. 
Stało się zatem w Galicji tak, że wszy
stkich uwzględnionych jednakową obda
rzono sumą, i względy polityczne żadnej 
w uwzględnieniu nie odgrywały roli.

W tym roku jedna przypadła oko- 
liczuość wprawdzie arcysmutua — która 
może i powinna posłużyć za wskazówkę, 
którychby przed innymi duchownych u- 
względnić należało przy rozdawaniu za
pomogi. Cholera kraj nasz srodze nawi- 
dziła; a jak powszechuie wiadomo, bar
dzo wielu plebanów i pomocników dało

każdego objawu młodego a samodzielnego. 
Wprawdzie 1 w moskiewskim zaborze podo
bne ścieśnienie i zaduch panuje, ale ponieważ 
Moskale mniej są od Niemców rozwinięci 
cywilizacyjnie, więc też i mniej duszącym 
jest wpływ ich nierozsądnego postępowania.

Trzeba tu jednak zauważyć, że wnioski, 
wyprowadzone z tego co jest na wystawie, o 
oiganieznem krzątaniu się Polaków w zabo
rze pruskim, nie dają materjału do zupeł
nie dokładnego wyobrażenia o pracy, jaką 
tam rodacy nasi podjęli dla obudzenia prze
mysłu, handlu, oświaty i w ogóle udoskona
lenia narodowego gospodarstwa; szczupła 
tylko bowiem liczba Polaków wzięła ztara- 
tąd udział w wystawie, większość zaś wstrzy
mała się od wszelkiego w niej uczestnictwa. 
Wskazówki dopiero któreśmy zkądinąd za 
czerpnęli, pozwoliły nam w poprzednich li
stach rzucić spojrzenie na nowy, samodziel
nie podjęty ruch przez Polaków, pełen siły 
i dziarskości, i pozwoliły nawet wymienić 
już pomyślne jego rezultat* w Poznańskiem, 
w Prusach Zachodnich i na Górnym Szlązku.

Praca przemyslowo-naroilowa, tym ru
chem wywołana, jest tylko jak juz powie
dzieliśmy w drobnej cząsteczce ua wystawie 
reprezentowaną. Chociaż i w tej cząstce wi 
dziana, wlewa otuchę w serca, bo pokazuje, 
że po stu latach niewoli nie cofnęliśmy się 
ale postąpiliśmy uaprzód, nie zgermanizowa- 
liśmy się ale odgermanizowali całe prowincje. 
Dobra atoli nadzieja obudzona przez prasę, 
dążącą do utrwalenia bytu narodowego przez 
rozszerzenie jego podstawy materjalnej i mo
ralnej, nie powinna nas łudzić co do nie
bezpieczeństw, jakiemi jesteśmy w tym za
borze otoczeni. Już to samo wstrzymywanie 
się. od udziału w wystawie jest dowodem a- 
normalnych a więc niebezpiecznych i niepe
wnych stosunków. Jakoż w rzeczy samej 
położenie i stosunki naszego narodu w za
borze pruskim są niezmiernie trudne, przy
kro i wymagające całego poświęceuia, wiel
kiej wiary w przyszłość i wytrwałej, nie
zmordowanej pracy, ażeby dały się odwrócić 
na lepsze. Mamy przekonanie, że wszystkie 
potrzebne ku temu przymioty wyrobią się w 
narodzie całym, nawet w najniższych jego 
warstwach, już z powodu samego religijnego 
prześladowania, które rząd Hohenzollerna tak 
niebacznie i lekkomyślnie podjął.

Prześladowania prawie zawsze doprowa
dzają do innych następstw niż te, które są 
zamierzone przez prześladowców. Ze następ
stwem ucisku religijnego w tym razie będzie



dowody najwyższego, prawdziwie kapłań
skiego poświęcenia, co tem godniejsze n- 
znania zwłaszcza u duchowieństwa ru
skiego, licznemi rodzinami obarczonego. 
W chwilach, gdy nawet lekarze omijali 
chaty zapowietrzone lub zaledwie z progu 
dysponowali lekarstwa, wielu księży od- 
stępywało własnych członków rodziny, cho
lerą dotkniętych, aby radą, ręką i po
ciechami religii nieść pomoc parafianom.

Jostto zasługa —  jakkolwiek obo
wiązkowa —  której lekceważyć niepodo
bna , którą rząd już dla samej zachęty 
nagradzać powinien, —  a właśnie zdarza 
mu się najpiękniejsza i najwłaściwsza ku 
temu sposobność, t. j. rozdawnictwo za
pomóg. Jestto dalej zasługa, którą nawet 
najzacieklejsi bezwyznaniowcy centralisty
czni przenieść muszą i niezawodnie prze
noszą nad wszelkie inne, polityczno.

Mamy zresztą to przekonanie, że po
dając tę myśl, trafiamy najsnadniej w in
tencje p. namiestnika i p. ministra.

Głosy z kraju.
2  ulcazji prasku giełdowego refleksje peda

gogiczne.

Bankructwo wiedeńskie jest wypadkiem 
tak wielkiego znaczenia, źe w każdym razie 
warto z niego wyciągnąć sens moralny. Ka
żdy bowiem objaw w życiu społecznem opie
ra się ostatecznie na jakiejś moralnej zasa
dzie lub moralnem prawie.

Co mogło spowodować, co pobudzić do 
nieuczciwej spekulacji, która się zakończyła 
ruiną tak nagłą, zupełną i daleko sięgającą? 
Przypatrzmy się życiu mieszkańców stolicy, 
należących do sfer giełdowych, przypatrzmy 
się ich wystawności, rozrzutności, zbytkowi, 
lekkomyślności, a zrozumiemy, źe wydatki 
tak wielkie, tylko wielkiemi dochodami po
krywać się dadzą.

Zkąd wziąć te potrzebne dochody?
Można je posiąść dwojakim sposobem: 

własną pracą lub przywłaszczeniem sobie 
pracy cudzej. Pierwszy jest sposobem nazna
czonym nam przez prawa rozwoju społecz
nego, ale jest przykry, uciążliwy, potu wy
magający i co więcej — prowadzi prosto do 
oszczędności. Kto ciężko na grosz pracuje, 
nie łatwo go wyda. Drugi sposób natomiast 
jest lekki, wygodny, wymagający tylko nie
uczciwości. Jest atoli zarazem wykroczeniem 
przeciw prawom rozwoju społecznego, wy
kroczeniem karygodnem nietylko wobec praw 
cywilnych, ale karzącem się samo przez się 
prędzej, czy później.

Dopóki naród pracuje skrzętnie na 
swoje wydatki, tak długo nie szkodzą mu na
wet zbytek i przepych, lecz jak tylko zasma
kuje w przepychu i zbytku, a wzgardzi pra
cą, niechybna ruina spotka go prędzej czy 
później.

Montesąuieu stawia prawo pracy jako 
klucz do zrozumienia wzrostu i upadku pań
stwa Rzymskiego. Dopóki Rzymianie byli 
pracowici, tak długo państwo ich było po- 
tęźnem, jak tylko porzucili pracę, potężny 
kolos ten polityczny rozsypał się w gruzy.

Przypatrzmy się Francji; chociaż złu- 
piona, chociaż wycieńczona, chociaż zbytku- 
jąca, jednak należy do pierwszych w Euro
pie mocarstw i niezadługo znowu może 
pierwszą będzie. Dlaczego? Dlatego, źe jest 
krajem nadzwyczaj pracowitym. Cały Paryż 
jest jednym warstatem rzemieślniczym, a cóż 
dopiero mówić o miastach, jak Lyon, Rouen, 
Lille itd.

Dlaczego wzrastają Stany Zjednoczone 
w sposób tak szybki, a zadziwiający? oto 
dlatego, źe jest to może najpracowitsze pań
stwo na ziemi.

P r  a c a j es t  ty  m s ok i e m, k t ó r y  
n a d a je  s i ł ę  i s z y b k i  w z r o s t  n a r o 
dom, k t ó r y  j e  w y n o s i  w g ó r ę i u -  
t r z y m u j e  n a  t e j  w y s o k o ś c i .

podniesienie w masach samodzielności na
rodowej, która się wybornie da zużytkować
i dla przemysłu, handlu, oświaty, moralno
ści i w ogóle gospodarstwa narodowego, po
zwalają przypuszczać nigdy niemylące a 
zawsze pewne oznaki.

Jako jeden z powodów uchylenia się 
Polaków z tego zaboru od udziału w wysta
wie, podaliśmy szykany, brutalstwa i trudno
ści stawiane przez komisję niemiecką, która 
podobnie jak i moskiewska, źle rozumiejąc 
swój germański patrjotyzm, myślała iż obo
wiązkiem jej jest nie dopuszczać Polaków do 
zupełnego wykazania się przed światem re
zultatami swojej pracy.

Powody te, aczkolwiek w różnych sto
pniach, istniały we wszystkich zaborach, na
wet w austrjackim. Podamy kilka faktów z 
dziejów stosunku dyrekcji wystawy wiedeń
skiej, do wystawców z Galicji, ażeby przed
stawieniem niechęci niemieckiej w najłago
dniejszej formie, wykazać jaką ona była wa
żną przeszkodą w Prusach i w Moskwie, 
gdzie działała równoznaczna niemieckiej mo
skiewska niechęć do szerszego i lepszego 
wystąpienia Polaków na wystawie św iata!

Oto są te fakta, wzięte z materjału u- 
rzędowego jednej komisji krajowej.

Zamianowanie przez rząd aż trzech ko
misji krajowych, wbrew jedności Galicji uzna
nej przez tenże sam rząd, i to zamianowa
nie bez udziału kraju, było pierwszym po
wodem obojętności dla wystawy u produ
centów polskich. Komisje występowały jako 
władze rządowe, bo prezesami ich by li: na
miestnik i starostowie, to skrępowało swobo
dę działania tychże komisji wobec Wiednia, 
zwłaszcza że ani centa z funduszów wysta
wy krajom nie udzielono, kraj zaś niechę
tnie dawał fundusze, skoro sprawę udziału 
w wystawie sam rząd przez swoje organa 
prowadził.

(Dok. n.)

Jeżeli tedy praca jest najgłówniejszym 
warunkiem pomyślności narodowej, czyż, nie 
należy jej pielęgnować i krzewić w narodzie?

Najlepszym do tego narzędziem są 
szkoły. Dlatego to powiedziałem już dawniej, 
że polska pedagogia za naczelne zadanie 
wziąć sobie powinna nie naukę czytania i 
pisania, ale naukę pracy. Tak się bowiem 
pracy uczyć i przyzwyczaić do niej trzeba, 
jak każdej innej czynności. Systematyczna 
nauka pracy tem jest potrzebniejszą, ponie
waż praca powinna być umiejętną i uporząd
kowaną, jeżeli ma odpowiednie przynieść 
owoce.

Lud jest tą liczną klasą, której praco
witość tworzy podstawę pomyślności narodu, 
a czyż nie uznamy, że pracowitość ludu na
szego wielkiej wymaga poprawy! Czyż nie 
przyznamy, źe u nas większa połowa czasu 
ginie bezczynnie, a praca ta, która się robi, 
wykonywuje się w sposób mizerny i niedo
stateczny! Jest to niezawodną prawdą, a na
stępstwem jej jest bieda, którą kraj nasz 
przyciśnięty, za tem zaś znowu idzie nizki 
stopień moralności i brak rozmaitych insty
tucji, któremi się cieszą inne narody, pra
cowite.

Gnuśuy naród, choćby najliczniejszy, 
zginie politycznie bez śladu; naród pracowity, 
choćby najdrobniejszy, nigdy nie zaginie.

Najlepszem mówię narzędziem do krze
wienia rozumnej pracy w narodzie, są szkoły 
ludowo. W nich dziatwa nabrać powinna n a- 
ło g u  do p ra c y , zamiast żeby w nich na
bierała nałogu do gnuśności, jak się to do 
pewnego stopnia dzieje, w nich powinna na
brać zamiłowania i szacunku dla pracy, po
nieważ to najtrudniejszą pracę lekką im u- 
czyni, zrodzi w nich moralne zadowolnienie 
z wypełnionego obowiązku, które jest naj
milszą za trudy nagrodą.

Tego oto poszanowania praiy brak u 
nas najzupełniejszy. U nas co rzemieślnik, 
to już człowiek najniższej sfery. Być urzę
dnikiem uważamy sobie za najwyższe szczę
ście. Żaden podrzędny urzędnik albo nauczy
ciel nie oddał by syna swego na rzemieślni
ka, uważałby to sobie za ujmę i obrazę. 
Wszystko się pragnie dostać pod skrzydła 
opieki rządowej, i mieć zapewnioną pensję 
stałą. Dziwić się temu nie można, ale to o- 
kazuje brak hartu i brak zaufania w dziel
ność osobistą. Z tej ogólnej w narodzie na
szym wady wyleczyć się trzeba.

Do stanu przemysłowego nie wchodzą 
więc u nas żywioły lepsze, wykształceńsze, 
dlatego stan ten pozostaje u nas na bardzo 
nizkim stopniu. Nie mają rzemieślnicy nasi 
(z małemi wyjątkami) ani ogłady towarzy
skiej, ani wykształcenia, ani znajomości swej 
sztuki. Wyroby ich, trzy nawiększe miasta 
wyjąwszy, są zupełnie takie, jakie były przed 
trzystu laty, są nędzne.

Wszelki lepszy wyrób spręwadza się u 
nas z zagranicy, ponieważ krajowego użyć 
nie można. Pieniądz więc nasz idzie za gra
nicę jako zapłata tamecznej pracy wzmacniać 
ich siłę, nas równocześnie osłabiając. Opera
cja ta odbywa się ustawicznie choć nie rap
townie, prowadząc kraj nasz do ubóstwa, a 
co gorsza — do e k o n o m ic z n e j  z a le 
ż n o ś c i  od obcych , z k t ó r ą  n ie w ą t
p l iw ie  p o l i t y c z n a  ż a le ż n o ś ć  id z ie  
w p a rz e .

Stan rzemieślnicy, jaki jest, nie podnosi 
się wcale, ponieważ nikt mu środków popra
wy nie podaje, nie jest szanowany, ponieważ 
dzisiaj szanujemy przedewszystkiem wiedzę, 
w jakiejkolwiek formie się objawia. Rzemieśl
nik postępowy, wykształcony, będzie szano
wany z pewnością.

Panująca u nas predylekcja do stanu u- 
rzędniczego prowadzi do smutnych następstw. 
Ponieważ nie każdemu uda się zostać urzę
dnikiem publicznym, mnoży się przeto nie
szczęśliwa klasa urzędników pokątnych, pry
watnych, którzy domowego ogniska przez całe 
życie założyć nie są w stanie. Przypatrzmy 
się atoli rzemieślnikom za granicą, czyż nie 
jest to najzamożniejsza, najswobodniejsza kla
sa w narodach? U nas klasy tej, z małym 
wyjątkiem Lwowa i Krakowa brak najzupeł
niejszy.

Niech nikt z wyroku powyższego nie 
wnioskuje, żebym miał być nieprzyjacielem 
stanu urzędniczego. Bynajmniej, urzędnicy są 
zawiadowcami kraju, a jako tacy bardzo wiel
ką mają ważność. Faktem jest atoli, że u nas 
wszystko się ciśnie do urzędów, a nikt do 
przemysłu, na czem kraj wielce szkoduje. 
Przepełnienie jednego stanu, a opuszczenie 
drugiego tworzy w życiu społecznem chorobę 
podobną do tej, jakąby w organizmie utwo
rzyła zbyteczna czynność systemu nerwowego 
przy bezwładności organów odżyw iinia.

Chodzi więc o to, aby przełamać i u 
nas tę przegrodę, jaka dzieli świat rzemie
ślniczy od inteligencji, a jeżeli jest zbyt tru
dną rzeczą, aby uprzedzoną warstwę niższej 
inteligencji nakłonić do oddawania synów 
swoich do rzemiósł, przemysłu i handlu, więc 
trzeba dzieci rzemieślników dzisiejszych kształ
cić na rzemieślników postępowych , aby kraj 
ujrzał wreszcie u siebie umiejętną pracę.

Posłużyć mają do tego szkoły ludowe. 
Lecz dzisiejsze te szkoły, urządzone w myśl 
protestanckiej dążności, aby każdemu wier
nemu umożliwić czytanie pisma świętego, 
prowadzą raczej do jakiegoś literackiego wy
kształcenia, choć to literackie wykształcenie 
rzadko dochodzi do biegłości w czytaniu i 
pisaniu.

Nauka dzisiaj w szkole ludowej udzie
lana nie stoi w żadnym związku z codzienną 
pracą ludu, dla tego też tak mało znajduje 
wzięcia u ludu. Co więcej, pomijając istotną 
pracę ludu zupełnie, okrywa ją lekceważe
niem i wzgardą, i zdaje się mówić, że praca 
ta nic nie znaczy wobec znajomości abeca
dła; tymczasem tak nie jest, literatura abe
cadło wa mało co warta, a umiejętna praca 
warta bardzo wiele, tak dla jednostek jak 
dla ogółu.l Szkoły nasze jak najzupełniejszej 
pod tym względem wymagają reformy, ale 
czyż będzie można odrazu szkoły ludowe li
terackiego (abecadłowego) autoramentu prze
robić na szkoły, działające w kierunku pracy 
umiejętnej, przemysłowej? Nie łatwo. Ra
da szkolna krajowa uwzględniając główną 
potrzebę ludu, wprowadziła do szkół naukę

gospodarstwa wiejskiego, zaś przez urządze
nie wykładów w Dublanach podczas wakacji 
jeszcze skuteczniej ten kierunek poparła. 
Chodzi więc tylko o to, aby na tę naukę 
największy przycisk położyć, aby z tego 
przedmiotu przy egzaminach i rewizjach za
raz po nauce religii egzaminować. Nauczy
ciel takie widząc postępowanie, gorliwiej bę
dzie nad tym przedmiotem pracował, będzie 
się sam o uzupełnienie swych wiadomości 
starał, będzie do tej nauki dziatwę pilnie 
przytrzymywał, a taką drogą przecież osta- 
tacznie jakieś postępowe wiadomości o go 
spodarstwie wiejskim dzieci się uczepią. Na
uka ta najmilszą będzie dla uczni, stanie się 
magnesem przyciągającym ich do szkoły, 
podczas gdy literatura, którą ich obecnie 
trapią od początku do końca godzin szkol
nych, sprawia im znudzenie i odrazę.

Obok nauki gospodarstwa wiejskiego, 
które obejmuje przedewszystkiem ogrodnic
two, chów bydła i drobiu, oraz pszczelnictwo, 
należy po szkołach uwzględnić naukę o zdro
wiu. Gdyby się rozumniejsze pojęcia o wa
runkach zdrowia pomiędzy ludem rozeszły, 
nigdyby epidemie tak srodze kraju naszego 
nie dziesiątkowały, jak się to obecnie dzieje 
i tak często powtarza. Szkoła najłatwiej ku 
temu posłuży.

Rachunki także liczą się do najważniej
szych w szkole przedmiotów, potem dopiero 
nauka czytania i pisania itd.

Więcej jeszcze i pożyteczniej w tym kie
runku szkoły wydziałowe działać mogą i po
winny, ponieważ mniej liczne, lepszemi też 
siłami obsadzone będą.

Powinny to być gniazda przyszłych kup
ców i rzemieślników postępowych. Handel 
jest w ręku żydów, którzy są pijawkami i 
pasożytami na ciele narodu, są demoralizacją 
całego kraju; innego sposobu niema, aby się 
od nich wyemancypować, tylko trzeba dzieci 
nasze sposobić do kupieckiego zawodu. Rze
miosła są na mizernem stopniu; innego spo
sobu uie ma, aby je podnieść, tylko szkoły 
powinny dać stosowną do poprawienia ich 
naukę.

Jeżeli pragnę, aby inteligencja dzieci 
swoje do przemysłu kierowała, nikt się o to 
urażonym czuć nie potrzebuje. W zawodzie 
przemysłowym czyli rzemieślniczym leży rę
kojmia jak najpomyślniejszej przyszłości dla 
każdego, kto do tego zawodu zdatność i o- 
brotność przynosi potrzebną. Każdy przemy
słowiec może być pewien, że po kilkunastu 
latach szczerej pracy zdobędzie sobie tyle, 
źe mu to niezależność na resztę życia zape
wni. Lepszego więc losu dzieciom zapewnić 
nie można, jak kierując je w tym prakty
cznym kierunku.

Dla kraju lepsza nastanie dola, gdy się 
pogardzony stan rzemieślniczy zapłodni inte
ligencją, i podniesie na to stanowisko, jakie 
zajmuje na Zachodzie. Jeżeli zaś mówię o 
przemysłowcach, to nie mam na myśli pala- 
czów i partaczów, albo takich rzemieślników, 
jakich obecnie widzimy, tylko takich jacy 
być powinni, takich, którzyby tworzyli tę 
klasę niezależnej inteligencji, od której prze
ważnie rozwój polityczny zależy. Dotąd bo
wiem mamy tylko inteligencję urzędową, a 
czyż to jest inteligencja niezależna? A cho
ciaż niezbędnie potrzebna, czyż wystarcza ta
ka krajowi?

lak tylko wyrobi się u nas klasa inte
ligentnych przemysłowców i kupców, jak się 
tylko pokaźe, że dobra znajomość rzemiosła 
prowadzi do zamożności, wtedy ze sfer roz
maitych cisnąć się będą uczniowie do szkół 
wydziałowych, które biorą na siebie rzeczone 
zadanie. Tymczasem niech one w cierpliwo
ści a pilnie pracują, aby się owoce ich pra
cy nawet dla uprzedzonych jawnie poka
zały.

Szanujmy pracę i pracujmy, a bankruc
two czy to moralne, czy ekonomiczne, czy 
polityczne, nigdy do nas nie zajrzy.

Maks. Kawczyński.

Korespondencje „Gaz. N a r /
Wiedeń d. 12. września.

Rozwiązanie starej Rady państwa, a 
zwołanie nowej, na dzień 4. listopada, roz
budza dopiero agitację wyborczą, która w 
niemieckich prowincjach zaspała była prawie 
zupełnie. Dopiero teraz występują kandydaci 
i grupują stronnictwa około siebie. Moźnaby 
już dziś powiedzieć, że we wszystkich prawie 
niemieckich okręgach wyborczych wystąpią 
wszędzie kandydaci dwu stronnictw niemiec
kich centralistycznych, tak zwanych „mło
dych" i „starych", a w okręgach z gmin 
wiejskich przeciwko nim wystąpią kandydaci 
klerykalni lub federalistyczni. Centralistom 
zdawało się, że w okręgach gminnych, pro
pagując niby liberalno-demokratyczne zasady, 
zdołają prawdziwych wyborców poeiągnąć 
za sobą. Tymczasem już obecnie pokazuje 
się, że prócz pobliskich okręgów wiedeńskich, 
we wszystkich prawie okręgach z gmin, naj
większą szansę mają kandydaci stronnictwa 
anticentralistycznego. Hasłem tej agitacji 
jest: przeciw prusofilom, usiłującym Austrję 
sprzedać Prusom, czyli przeciw tak zwanym 
„młodym", i przeciwko giełdzistom podkopu
jącym dobrobyt ludności, czyli przeciwko 
tak zwanym „starym".

U chłopa w Austrji obadwa te hasła 
są bardzo zrozumiałe, i z namiętnością rzuca 
się w agitację wyborczą pod tym sztanda
rem.

Z okręgów miejskich, z wyjątkiem środ
kowego Wiednia, Berna, Gracu, i niektórych 
miast niemieckich, zdaje się, że wyjdą prze
ważnie zwolennicy stronnictwa młodych, tak 
iż dotychczasowa większość Rady państwa 
będzie w przyszłej Radzie państwa w bardzo 
drobnej mniejszości w sprawach ogólnej do
niosłości, chociaż w sprawach centralizmu 
obydwa stronnictwa centralistyczne pójdą 
razem.

Już kilkunastu kandydatów, tak z je
dnego jak i z drugiego stronnictwa centrali- 
stów składało swoje wyznanie wiary przed 
wyborcami, a jeszcze prócz jednego kandydata 
na przedmieściu wiedeńskiem, żaden głos 
nie odezwał się z jakąś nową myślą, mo

gącą lepszą przyszłość zwiastować. I wśród 
Niemców przebija się przekonanie, że walka 
przeciwko innym narodowościom, chęć zapa
nowania nad niemi, prowadzi jedynie do 
zastoju w rozwinięciu się Austrji, do rządów 
absolutnych z pozornie parlamentarnym pła
szczykiem.

Kto chce pogwałcić prawa innych na
rodowości, ten musi oddać się z związanemi 
rękami za narzędzie rządowi, który tego po
gwałcenia się podejmie. Prawdziwa wolność 
musi tedy zniknąć, a panowanie nad innemi 
narodowościami okupione musi być własną 
niewolą.

Tak zwane stronnictwo prawa, złożone 
prawie z samych Niemców w prowincjach 
niemieckich a nie bardzo silne i liczne w Cze
chach i na Morawie, zaczyna rozwijać swoją 
działalność wyborczą dość energicznie. Bi
skupi i konsystorze wyjąwszy kardynała Itau- 
schera idą mu w pomoc. Z małemi wyją
tkami całe prawie duchowieństwo chociaż nie 
należy do tego stronnictwa, jednaa je wspiera. 
Dotąd w stronnictwie tem przeważa zdanie, 
iż przyszłej Rady państwa obsełać nie po
trzeba, ale i przekonanie jest powszechne, że 
jeśli na zjeździe anticentralistów większością 
głosów, zapadnie uchwała wzięcia udziału 
w Radzie państwa, to tej uchwale poddać 
się potrzeba. Zdaje się nam, że stronnictwo 
to nawet takiej uchwały sobie życzy.

Gdyby z własnego popędu wzięło udział 
w Radzie państwa, byłoby w sprzeczności ze 
swemi zasadami i swym programem. Gdy 
z uchwały całego obozu anticentralistycznego 
wypłynie obesłanie Rady państwa, wtedy 
stronnictwo prawa umknie zarzutu sprzenie
wierzenia się tym zasadom.

Stronnictwo kar. Rauschera, nie jest ani licz
ne,ani zorganizowane; niema własnego komitetu 
przedwyborczego, lecz działać będzie według 
okoliczności, w każdym okręgu, i zdaje nam 
s ię , źe popierać będzie prędzej kandydatów 
stronnictwa prawa, niż kaudydatów liberalno- 
centralistycznych.

Przewidzieć jednak niepodobna, czy stron
nictwo prawa i przy takiej pomocy przepro
wadzi wszędzie swoich kandydatów. Źe wię
ksza liczba z tego stronnictwa do Rady pań
stwa będzie wybraną, niż to się dawniej 
działo, gdy sejmy wybierały, jest rzeczą nie
zawodną , ale jeśli rząd wmięsza się w agi
tację wyborczą i będzie wpływał środkami, 
jakie ma w ręku, na rezultat wyborów z gmin 
wiejskich, to stronnictwo prawa w niektó
rych okręgach Dolnej Austrji może ponieść 
klęskę.

W obozie centralistów obawiają się re
zultatu wyborów bezpośrednich, bo niepewni 
są wyników. Jestto pierwszy eksperyment, i 
centraliści sami nie wiedzą jak stoją, a widząc 
zagrożoną swoją pozycję w wielu okręgach 
gmin wiejskich, które są jako wiernokonsty- 
tucyjne uważane, starają się centraliści od
bić się na Galicji. Ztąd tak namiętnie rzu
cili się na popieranie żydów i świętojurców 
w Galicji, i radziby porozumienie między 
temi dwoma frakcjami przeprowadzić, aby za 
ich pom ocą, kilkunastu popleczników przyszło 
do Rady państwa.

Dnie wyboru z każdej grupy mają na
miestnictwa oznaczyć, rozpatrzywszy się do
kładnie, w jakim terminie listy wyborcze uło
żyć i prawybory przeprowadzić można będzie. 
Zdaje się, że w Galicji wybory najpóźniej 
wypadną.

Rząd ma zupełnie bezstronne stanowisko 
wobec wyborów zachować, tak przynajmniej 
głoszą.

Niebardzo jednak wierzyć można tym 
pogłoskom, osobliwie dzisiejsze ministerstwo 
przy wyborach w Czechach i Morawie, zło
żyło już dowody bardzo energiczne i wybitne, 
że używać umie wszelkich środków, w rękach 
jego będących, do popierania partji, której 
jest wypływem.

Przegląd polityczny.
Neues Iremdenblatt ogłasza program ob

chodów na przyjęcie króla włoskiego: Dnia 
17. bm. o godzinie 6 '/, wieczór stanie król 
w dworcu kolei południowej, i będzie przyj
mowany przez cesarza i arcyksiążąt; d. 18. 
obiad familijny w Schónbrunn, tegoż dnia 
wieczór u posła włoskiego; dnia 19. zwie
dzenie wystawy powszechnej, obiad galowy 
w zamku cesarskim i opera; dnia 20. w La- 
ksenburgu polowanie, przejażdżka i łów ryb, 
poczem obiad; dnia 21. polowanie w Lainz, 
wieczorem herbata w Schónbrunn; dnia 22. 
wieczór odjazd do Berlina.

Hr. Visconti Venosta towarzyszy królo
wi za wyraźną uchwałą Rady ministrów, zaś 
Minghetti na żądanie samego króla. W or
szaku królewskim znajdować się będzie 60 
osób, między innymi zastępca ministra domu 
królewskiego Visone. Po pięciodniowym po
bycie we Wiedniu uda się król do Berlina, 
zkąd cesarz niemiecki odprowadzi go do Ba- 
denu; we Włoszech stanie on z powrotem 
1. października. Jak piszą ze Rzymu, rozsze
rzyła się tam pogłoska, że też same wpły
wowe koła, którym się powidoło spowodować 
Wiktora Emenuela do podróży, starają się 
obecnie z pewnemi nadziejami skutku nakło
nić cesarza Wilhelma do odwiedzenia Rzy
mu. Nie potrzebujemy dodać, źe podróż ta 
wywołałaby w kołach politycznych niezmier
ne zajęcie, i byłaby doniosłym faktem, stwier
dzającym, źe wycieczka króla włoskiego nie 
była bezowocną. Schles. Ztg. podaje urzędo
wą korespondencję z Berlina w tym przed
miocie, mogącą służyć za uzupełnienie wczo
raj podanego artykułu z Freuss. Volksblatt-. 
„Pracująca Fiancja pomimo ducha pobożno
ści sobie wrodzonego, nie zdoła się sfanaty- 
zować na rzecz władzy doczesnej papieża, a 
to tem mniej, iż nie wątpi, że w razie, gdy
by restauracja papieża przeprowadzoną być 
miała siłą broni francuskiej, Niemcy nie zo
stałyby niemym widzem, lecz całą siłą wy
stąpiłyby w obronie jedności włoskiej i ru
szyłyby wraz z Włochami na pole walki. 
Gdyby bowiem Włochy wtrącone zostały w 
dawną bezsilność i dawne rozćwiartowanie, 
uczynionoby niezawodnie tenże sam zamach 
na Niemcy. Nie może więc być mowy o sym-

patjach rządów niemieckiego i włoskiego dla 
Bourbonów, jak niemniej dla Napoleonidów, 
którzy starają się współzawodniczyć z pier
wszymi w gotowości do ustępstw na rzecz 

i klerykalizmu. Tymczasem partja republikań
ska, wypisująca konserwatyzm na swoim 
sztandarze, nie uczyniła jeszcze ani jednego 
kroku, któryby nas napoić mógł nieufno
ścią."

Wobec takiej postawy zagranicy, nietru
dno pojąć, źe we Francji powszechnie zanie
chano planu restauracji hr. Chamborda, tem 
bardziej, że i on sam nie okazuje się skłon
nym do żadnych ustępstw.

Lefevre-Pontalis, który świeżo powrócił 
z Frohsdorfu, jest zupełnie upadłym na du
chu; toż samo konstatują listy hr. Blacasa. 
D. 11. b. m. udał się w imieniu fuzjouistów 
raz jeszcze bar. Larcy do Frohsdorfu, aby 
poczynić ostatnie, rozpaczliwe kroki w celu 
sklonieuia lir. Chamborda do zmodyfikowania 
swego stoicyzmu.

Na radzie ministrów francuzkich miano 
postanowić, źe wyborcy deputowanych w de
partamentach Aude, Finisterre, Haute Garon- 
ne, Loire i Puy de Dome odbędą się 5. paź
dziernika, w innych sześciu dopiero między 
d. 5. a 15. grudnia. Dekret w tym przed
miocie prezydenta rzeczyposp litej francuz- 
kiej ogłoszony będzie przed d. 15. bm. Kan
dydatami konserwatystów są: Roy i hr. Ar
mand (Aude), jen Cambriel (Aude), admirał 
Regoaud (Finisterre), Mige (Puy de Dome), 
syn marszałka Niel (Haute Geronne).

Zdrowie papieża w ostatnich kilku dniach 
o tyle przynajmniej się polepszyło, że mógł 
we czwartek odbyć przechadzkę po ogrodzie 
i konferował z kard. Antonellim.

W Konstancji zbiera się powszechny 
kongres starokatolików. Biskup Relnkens 
przybył już d. 10. b. m. Z pomiędzy wa
żniejszych osobistości zauważano dotąd ab- 
bego Michauda z Paryża, Wasiliewa z Pe
tersburga, Holzmana, przewodniczącego sto
warzyszenia protestantów z Heidelbergu, i 
innych. W niedalekiej Genewie obraduje kon
gres iuternacjonału. Objawia się znowu dą
żność do zjednoczenia obu frakcji, na które 
się rozłamało stowarzyszenie w skutek po
wzięcia na ostatnim kongresie uchwały, 
przenoszącej Radę jeneralną do Nowego 
Jorku.

Z Hiszpanii nie nadeszły nowe donie
sienia oprócz wiadomości z pola walki, do
noszącej źe karliści w sile 10.000 ludzi roz
poczęli atak na znaczne miasto nad Ebrem, 
Tolozę. Ze strony rządowej operują w tam
tej stronie skoncentrowane siły marszałka 
Santa Pau i jen. Bregui, który jednakże 
udał się do Madrytu, gdzie prawdopodobnie 
obejmie tekę wojny po Gonzalesie.

Z ie m ie  p o ls k ie .

Z K o n g re s ó w k i. Z senatu warszaw
skiego pousuwano wszystkich nieumiejących 
po moskiewsku — ponieważ teu język stał 
się już tam językiem urzędowym. Pozostali 
tylko Słupski i Bielski, znani ze swej gor
liwości dla rządu. Wkrótce zapewne i w in
nych urzędach sądowych Kongresówki język 
moskiewski zaprowadzonym zostanie, ponie
waż Nowosti donoszą, źe jedną z pierw
szych prac jesiennych sesji Rady państwa 
w Petersburgu będzie ostateczne przejrzenie 
sądowej reformy w Kongresówce.

W zeszłym miesiącu umarł w Warsza
wie Adam Chojnacki, były rejent kancelarji 
ziemiańskiej w Siedlcach. Dość znaczny 
fuudusz uzbierany za życia przeznaczył* 1 na 
cele dobra publicznego. W testamencie nie
boszczyka znaleziono następujące zapisy : 1) 
rs. 30.000, od których procent ma stanowić 
nagrodę dla ludzi cnotliwych; 2) 9.000 rs., 
od których procent na lat dwa obrócony źki 
być na wynagrodzenie za napisanie ksią rs. 
opuczającej dla polskiego ludu; 4) 9.000wić 
od których dwuletni procent ma stanę rs. 
premium za dzieło medyczne ; 4) 9.000 ma 
dla warszawskiego Tow. dobroczynności; 5) 
4.500 rs. dla szpitala w Siedlcach i na fun
dusz stypendjalny. Rozdawcą premiów ma 
być uniwersytet warszawski.

Poczucie potrzeby oświaty wzrasta we 
wszystkich warstwach ludności Kongresówki. 
Jak dalece potrzeba czytania coraz więcej 
się wzmaga, za dowód mogą posłużyć nastę
pujące liczby: W r. 1870 przywieziono ko
leją warszawsko-wiedeńską na prowincję 
2.487, w 1871 r. 2133 p , w 1872 r. 4036 
pudów książek a koleją warszawsko-bydgoską 
w 1870 r. 653 p„ w 1871 r. 735 p., a w 
1872 r. 2 042 pudów. Liczby te wyjęte są 
z urzędowych sprawozdań o ruchu towaro
wym na drogach żelaznych.

Niezawsze korespondenci korzystnie się 
odzywają o młodzieży uniwersyteckiej w 
Warszawie. W Gazecie Polskiej jednak znaj
dujemy bardzo pochlebne dla niej zdanie. 
Od czasu istnienia wyższego zakładu nauko
wego, powiada gazeta, postępowanie młodzie
ży było ze wszech miar godnem pochwały. 
Pod względem moralnym prowadzenie się 
młodzieży było wzorowem, i w ciągu jede
nastu lat nie było słychać o żadnym wy
padku gorszącym lub jakimśkolwiek skandalu 
bądź w mieście, bądź w gmachu uniwersy
teckim, w któryby młodzież ucząca się była 
wmieszaną. Pod tym względem uniwersytet 
warszawski korzystnie się wyróżnia od in
nych uniwersytetów, których kroniki skan
dalów są tak obfite. Co się tyczy podniesie
nia stanu oświaty w ludności, to wpływ 
uniwersytetu jest aż nadto widocznym. We 
wszystkich zawodach publicznych można na
potkać wielu zdolnych i pracowitych łudzi, 
którzy się kształcili w szkole głównej lub 
uniwersytecie. Iluż to wychowańców tego za
kładu pracuje dziś na polu nauki i litera
tury, a wielu z nich potrafiło zjednać głośne 
imię w kraju. Cały ten ruch literacki w 
Kongresówce, jaki od lat kilku coraz Silniej 
się objawia, głównie podsyca się młodemi 
siłami wychowańców wydziału literackiego. 
W skład redakcji czasopism powstałych w 
ostatnich czasach, wchodzą przeważnie wy- 
chowańcy byłej szkoły głównej lub uniwer
sytetu.

Z Wydziałów najliczniej są ucaęszczane 
prawuiczy i lekarski, potem matemabyczno-fizy-

: l il ‘I



Odpowiedź Kalasantemu,
Odezwa Twa, nie poety, ale czarta mowa, 
Grubiańatwo wydrukować, nie jest myśl nowa. 
Więc złość nie zaciera słuszność wyrazu ! 
Umiarkowanie, prędzej trafia do okazu,
Gdyż sprawiedliwości przekręcić nie można ! i
Impertynencją jest — będzie zawsze zdrożna, 
Więc milcz — pilnuj złota, które Cię tak cieszy, 
Krzywdę coś uczynił— niech Ci Bóg rozgrzeszy. 
Lecz pamiętaj sobie — to sprawa z Bogiem, 
Kto sierotę gnębi — ten jest nieba wrogiem.

B a r b a r a  11.

Podziękowanie.
Gdy mój synek Sletni zasłabł na cholerę, 

a lekarze uznali niemożebność uratowania 
go, użyłam Balsam u Yetorlniego, a po dwu
krotnem natarciu żołądka, brzuszka, rąk i nóg 
i po dwukrotnem zażyciu po jednej łyżeczce 
roztworzonego z wodą balsamu tegoż, zlożo- 
nzgo z dwóch łyżeczek wody a trzech balsa
mu, nastąpiły poty i sen, a kurcze, wymioty 
i biegunka ustały. Życie dziecka mego zawdzię
czam Balsamowi Vetoriniego, a z wdzięczności 
podaję do publicznej wiadomości. 3292 1-1

H elena  K u ła k o w sk a .

W  lin n d ln  o b r a z ó w  znajdzie zajęcie

biegły roznosiciel
(kolporter), władający językiem polskim i nie
mieckim i zaopatrzony w dobre świadectwa.

Bliższe warunki podaje Leon Schapira pod 
1. 35 ul. Kaźmierzowska. 3277 2 - 3

D oktor
Jan Stella-Sawicki

p r z e n i ó s ł  s i ę  n a  u l ic ę  C zarn eo*  
k ie g o  N r. 1 2 , dom Wernera i ordynuje od 
3. do 5. po południu. 6—6

W P erep eln ik aeli,
w powiecie Zloczowskim są do spizedania w 
miesiącu październiku roku bież. S z c z e p y  
j a b łk o w e  dwuletnie trzechletnie i czterolet
nie w gatunkach krajowych najszlachetniejszych, 
przeważnie zimowych, począwszy od 50 aż do 
80 ct. w. a. za sztukę, stosownie do wzrostu 
i wieku, z opakowaniem stosownem i dostawą 
do dworca kolejowego Zborów. Należytość od
bieram za pobraniem pocztowem lub kolejowem 
w Perepelnikaeli, poczta Olejów. 1—3 

Szymon Podlewski, 
lub Zarząd dóbr w Perepelnikach.

M oin  w eltboriihm tes 29499-11
T l e  h  t  i  1 111 i  o  11 s  -  I ?  111 i  <1

zu hahen n u r  boi mir zelbN t oder boi (J. U llric li, Wien, Judenplatz Nr. 9. 
P r e i s :  ’/, Kiste fl. 20; ’/, Kiste 11. 1O’/S; ’/« Kiste 11. 5 ’/,.

k i l i m u  E r t ln d e r  des Restitutions - Fluid und O r iln d e r  der F lu id- 
><111 4811111111  ̂ Heilmethode. Wleń, II. ltozlrk, Scliiffiimtsgiissc 14.

ROB BOYYEAU -LAFFECTEUR

Dobra do wydzierżawienia
w obwodzie Tarnowskim, w ziemi bardzo uro
dzajnej, składające się z trzech folwarków naj
lepiej zabudowanych, z obszarem 1400 morgów 
i z całym inwentarzem żywym i martwym. 
Kaucja musi być złożona. Czynsz dzierżawny 
półrocznie z góry. Zgłosić się u podpisanego 
we Lwowie, ulica Akademicka, 1. 21, Knaus.

3284 1—2

Najdawniejszy HANDEL
Płócien i bielizny 

stołowej
Ula i

3296 1 - 6

we Lwowie, w Rynku 1. 45

p o le c a  p o  b a rd z o  ta n ie l i  c e n a c h , n p .
*/4 30 łokci Płótno górskie od zlr. 8'/., do 11 ’/, 
*< na Płótno rumburgskie- 10 _ 25‘/.3 8
*/„88
•/.30
% 50
“,,54
%:5o

Płótno rumburg. „ 
Weba holenderska 
Weba szwajcarska 
Weba irlandzka

6/, tuzin ręczników 
»/4 chustek do nosa

10
13
16
22
30
28

3

25
30
45
150
125
90
20
20

'/4 łokci szer. sztuka 19 lok. 
wied. płótna na przeście
radła bez szwu „ 16

1 „ garnitur stołowej bieli
zny na 6 osób „ 5*/»

1 garnitur stołowej bieli
zny na 12 osób „ 8 „

jako też na 18 i 24 osób.
S e r w e ty  i  s e r w e t k i  d e s e r o w e ,p o ń 
c z o c h y  p r a w d z iw e  s a s k i e  l i i c la n e  
1 b a w e ł n i a n e ,  p ik a  i  r y p s  b i a ł y .  
Przody do koszul płócienne i szir- 

tińgowe od 50 et. do 3 
Największy skład Perkali i Szirtingów 

białych i kolorowych 
łokieć po: 17, 20, 26, 30 i 33 centów. 

D e s z c z o c h r o i i y
wełniane po zl. 2 ct. 75,jedwabne zł. 4 et. 70.

Cenulkl szczegółowe rozsela się traueo.

Nr. 4845.

Jarmark na bonie.
W mieście Tarnowie (stacja kolei że

laznej) odbędzie się słynny z ilości i 
doboru koni rasy najpoprawniejszej drugi 
tegoroczny jarmark na konie, dnia 29. 
września 1873 i następnych. Konie na 
ten jarmark przyprowadzone nie ule
gają opłacie targowego. 3278 2 —3

T a r n ó w , 9 . w rześnia 1873.

40

35

55

PAPIER RIGOLLOT
musztarda w liściach

d o  S i n a p i z m ó w
przyjętych w szpitalach paryzkich, w 

ambulansach i szpitalach wojskowych, w ma
rynarce francuzkiej i w marynarce królew
skiej angielskiej. 2656 46—48

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię 
doskonałości PAPIERU RIGOLLOT, który 
w jednej chwili może być przygotowany, od
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się 
na nim znajdował podpis. p. RIGOLLOT.

W Paryżu u fabrykanta, rue Vieille du 
Tempie, 26. We Lwowie w aptece P. Miko- 
lasch, w Krakowie w aptece J. Trauczyńskie
go, w Poznaniu w aptece dra Mankiewicza.

W  Muszynie,
na drodze z Krynicy do Źegestowa otworzyłem

HanflBikorzBflny,win,lakod,etc.
zarazem

restau rację.
Obsługa szybka i rzetelna, ceny najodpowie
dniejsze. 3302 1 -1 .

O czem mam zaszczyt zawiadomić szanowną 
P. T. Publiczność, polecając się Jej łaskawym 
względom. Z poważaniemŁ. P a c z e ó s k l , 

były kupiec i restaurator w Lisku.

Znakomite powodzenie.

YELOIJTINE
jest to 3287 1—78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem,

dla tego to działa szczęśliwie na skórę
n le d o s t r z e lo n a  p r z y s ta j e  d o  c i a ł a

nadaj e
cerze świeżość naturalną.

CH. FAY
M a y a z y n  P e r fu m  w  Pa/ryżu  

9, na ulicy de la P a ix , ».
Dostać można w magazynach galanteryjn. 

pp. K a m i l a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n a  
E e i n t u c h a  i w składzie K. M i k o 1 a s c h a.

Apteka w Horodenee
poszukuje

Asystenta
od 1 października. Zgłoszenia przyjmuje pan 
J. Neuburg. 3285 1—3.

L'E*U D'HĆ b 6
P tot (u 'tiannp recćdc n t 

pour
lu rehilorationBU CMHICK 
ea laatn

OXALIDE
rcł/tfurc spr ciule

We Lwowie w aptece P. Mikolascha i w m a
gazynie galanteryjnym P. Strzyżowskiego.

3286 1—6.

Wystawa światowa we Wiedniu 1873.

R a d a  p r e z y d ja ln a  m ię d z y n a ro d o w e j  J u r y
udzieliła

„DYPLOM HONOROWY1
(n a jw y żs ze  odszczeyó ln ien ie)

Ekstraktowi mięsnemu Liebig Company
z F R A ¥<■ B E N T O S.

Hurtowny skład u korespondentów Towarzystwa: 
panów Józef Yoigt & Comp. w» Wiedniu (zum schwarzen Hund) Hoher Markt 1.

„ Kloger & Solin, we Wiedniu, Schottengasse 1.
„ A. Thallmayer & Comp., w Peszcie.

Skład centralny ekstraktu Towarzystwa Liebig dla mouarchji Anstro-Węgry 
we Wiedniu, 1., W ollzeile G—8

3152 4 - ?  C arl B e r e k .

Prawnie wzorem i marką przeciw naśladowaniu zastrzeżony 'IZB
o g ó ln ie  u z n a n y  p r a w d z iw y  ś n ie g o g ó r s k i

U L O P E K  Z I O Ł O W Y ,
sporządzony z 24 najlepszych roślin alpejskich , podług przepisu lekarskiego 
dla cierpiących na piersi i płuca, na grypę, chrypkę, kaszel, ból szyj i , dła
wienie w piersi, zaflegmienie, ciężkie oddechanie, jest zawsze świeży donabycia: 

we LWOWIE w aptekach pp Zyg. Ruekerti, J .  Betseru 1 P  M lkolascha. 
R ó w n i e ż  u t r z y m u j ą  t a k o w y :

w Rzeszowie p. Schaiter.w Bielsku p. J. A. Stańkę apt.
„ Bochni p. A. Kasprzykiewicz.
„ Brodach p. Kościcki apt.
„ Brzezanach p. Żminkowski apt.
„ Demlńcy p. F. Herzog.
„ Gorlicach p. Walery Rogawski apt.
„ Krakowie p. E. Stockmar apt.
„ Kętach p. Streya.

Myślenicach p. M. Łowczyński.
„ Nowym Targu p. Kamieński.
„ Przemyślu p. Oaidetschka i Syn.

•Cena jednej flaszki 1 z ł r .  2 0  c l

Samborze p. Kriegseisen. 
Stanisławowie  p. Tomanek. 
S try ju  p. Sidorowicz.
Szczercu p. J. Pełka.
Sam opału  p. Buchelt apt. 
Tarnowie p. Sidorowicz apt. 
Tutce p. M. Rlatzek apt. 
Wadowicach p. Ant. Ulman apt. 
Złoczowie p. Petesch.

Dom z a ła tw ie ń
in te r e s  6 w p i e n i ę ż n y e li 

i wekslowych
W. 8. Wilczyńskiego

we Lwowie, ulica Sykstuska Nr. 8, 
mając stosunki z różnemi bankami tak w kraju, jak 
i za granicą, wyrabia pożyczki pod najkorzystniej- 
szcmi warunkami na dobra, realności i kamienice —

z a r a z e m  u ła t w ia
kupna i sprzedaże dóbr, realności i kamienic —

M knpaje
na własny rachunek wszelki . zboże i przyjmuje nań 
zamówienia, 2740 9-7

poH ziihu .le
lasów na sprzedaż na morgi lub sztuki

Jest to Syrop roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsutych humorów, jest bardzo skutoczny w skrofu
licznych słabościach, silnych boleściach w czasie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllitycznycli, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźliwych nowych lub zadawnionych bar
dzo uporczywych. , 3289 1—22

Dostać można w Warszawie w składach materjalów aptecznych pp. Gallcgo, Spiessa 
i Mrozowskiego; w Krakowie W aptekach pp. J. Trauczyńskiego i Redyka; we Lwowie w 
aptece p. P . Mlkolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Fraucosz; w Rzeszowie w ap
tece p. Schaitter; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza, w Kijowie w aptece braci Mai 
cińczyk.

s ń r  Skład główny w Paryżu przy ulicy Riclier 12, u p. Girandeau de St. Geryais.

L. 1054/73.

O g ło s z e n ie .
Administracja Fundacji lir. Skarbka 

sprzedaje w rewirze Oatałowieckim w 
powiecie Przemyślauskim 200 n. a. sąg. 
drzewa buk. łup.

Uako cenę wywołania postanawia 
się kwota od jednego sąga 3 złr. i 6 
cnt. dla służby leśnej, jako wadjum 
zaś mają chętni kupienia złożyć kwotę 
15% od ofiarowanej ceny.

Oferty pisemne mają być podane 
do Administracji centralnej zakładu fun
dacji lir. Skarbka we Lwowie najdalej 
do 10. października 1873.

Takowe mają być przez oferenta 
własnoręcznie podpisane, uależycie opie
czętowane i ostemplowane, winne za
wierać w sobie oświadczenie, iż warunki 
licytacyj są oferentowi dokładnie wia
dome i że się takowym zupełnie pod 
daje.

Waruuki licytacji przejrzeć można 
w kancelarji Administracji Fundacji hr 
Skarbka we Lwowie jakoteż w inspekci 
dóbr w Ostałowicach. 3294 1-2

Ci sami pp. depozytarjusze utrzymują.

Plasterki od nagniotków
dr. Schmidta, c. k nadlekarza. Cena pudelka 23 cnt. w. a.

D r. B E H R A  E K S T R A K T  NERW O W A
do wzmocnienia nerwów i zasilenia ciała. Cena 70 cnt. w. a.

WODA ORJENTALNA 2,50 4 6
dr. Waltera w Londynie dla cierpiących na reumatyzm. Cena flaszki 1 zlr. 5 cnt. w. a.

B A L S A M  R Ó Ż A N Y
(Pontrinage de Rosę) sporządzony podług prof. Chaussier w Paryżu, przeciw zapaleniom 

skaleczeniom, ranom i wrzodom. Cena słoika 1 złr. 5 ct. w. a.S t y r y j s k i  s o k  z r o ś l i n  a l p e j s k i c h
dla cierpiących na piersi i płuca. Cena flaszki 87 cnt. w. a.

G łów ny sk ła d  u ,  Ju lln w  K lt iie r , A p o t l ie k e r  in K lo g u ltz  bei W ien .

Kondenzowane mleko.
ANGLO-SW1SS CONDENSED M1LK Co., CHAM, wSzwajcarji.

J e d y n e  p r z e z  B a r a n a  L ie b łg a  do u ży c ia  domowego, w  szp ita la ch , 
d la  p o d ró żn ych  i  d ziec i (osobliw ie ssących) polecone m leko  kondenzow ane .

^O dszczeyólnienie w e W iedn iu  1873:
DYPLOM HONOROWY.

Najwyższa nagroda wystawy światowej.

Jedynie prawdziwe, jeżeli puszka opatrzona obok 
oznaczoną markę fabryczną.

Nabyć można w handlach towarów korzennych i aptekach.
Ceny jednostkowe dla Austrji GO ct. za puszkę o jednym funcie angiel. 
Ilurtowna sprzedaż u korespondentów Towarzystwa.

We I .w o w lc  u p. O sk a r a  K r e y s e r .
Częściowa spzedaż u 3194 2—6

pana S ta n is ła w a  M a r k ie w ic z a  we L w o w ie ,
„ F. W . K r ó l ik o w s k ie g o  „ „
„ K a r o la  N c h u b u th a  „ „ i w  aptece
„ Z y g n i. R n e k e r a  „

P rzestro g a .
W uzupełnieniu moich poprzednich ostrzeżeń, dotyczących fałszerstw  mego pro

szku korneuburskiego dla bydła, oznajmiam, że w najnowszym czasie pewien prze
mysłowiec wprowadził w handel proszek dla bydła, którego paczki noszą moje znaki z 
pominięciem jednak mojej firmy i nazwy „Korneuburger Viehpulwer“, a mające wielkie 
podobieństwo co do formy, koloru i podpisu mojej marki ochronnej, że mogą łatwo być 
kupowane jako mój własny wyrób.

Ponieważ rzeczoznawcy jednogłośnie się oświadczyli, że jest temże podrobiona 
moja ochrona, zakazano temu przemysłowcowi sądownie dalszej sprzedaży tego 
proszku, z mojej strony zwracam uwagę kupców nató, że dalsza sprzedaż tego sądo
wnie zakazanego proszku, pociągnie za sobą kary pieniężne a względnie 1 kary 
aresztu.

Panowie odsprzedający mój prawdziwy e. k. proszek korncubnrski dla bydła  
raczą na to baczyć, że ukośnie przez winietę zamieszczony jest mój podpis w czerwo
nym kolorze.

Moje preparaty weterynarjne sprzedają prawdziwe. 2441 3—3
We Lwowie: Pp. K o n s ta n ty  I s k ie r s k i ,  P io tr  M iko la sch , ap., J .  P iepes, ap., 

J a k o b  S a is e r  ap., Z .  R u c k e r  ap ., W Krakowie M. Jaw ornicki w rynku g l. ka
mienicy p. K ircłnnajera, p. J .  Jahn , w Bialoj p. Gortwort i E . K c l e r , ^  Biolsku p. 
S. A. Stańko apt., w Bochni p. Paw ol Niedzielski, w Borszczowie p. Niemczewski, 
w Bóbrco p. Czernik ap., w Brodach p. Edward Lisko i M. Kulak apt. w Brzo- 
żanach p. M argulies, p. Żminkowski apt. i p. Fadenhocht, w Bełzie p . Hry- 
m ak , w Czerniowcach p. E . Schnirch, w Drohobyczu p. Kleczkowski, w Dzikowie 
p. S. Bodziński, w Kołomyi p. Sidorowicz ap t. i M. Bolochower, w Kozowie F. Mi
chałowicz, w Leżajsku p. J .  Hirschfeld i p. Maresoh, w Limanowie p. A. Milller 
w Mielcu spadkob. Kleinmauna i p. W. Satkowski, w Mikulińcach p. Międlicki, 
ap t., w Myślenicach p. A. Łączynski, w Nowym Targu p. L. Kamieński, w 
Nowym Sączu p. Kosterkiewiczowa wdowa, w Popradzie E . A .  K ro m p a ch er , 
w Przeworsku p. S. Keller, w Przemyślu pp. Gajdeczka i P. Machulski, w Radzio- 
chowie p. Jaśkiewicz ap t., * w Rozwadowie, p. K. M arecki, w Rzeszowie p. J .  
Schaitter i syn, w Sanoku p. J .  Jaklitscha wdowa i p. B a rth , w Smolnicy p.
F . W im m er, w Stanisławowie p. R. Swistalski dawniej Tomanek i p. Steclier de 
Sebenitz, Beil ap t., w Stryju Leo G Jrtuer apt. i ap t. Drągowski, w Tarnowie 
pp. J .  J a h n  i Koy i W. Miildner & Comp., w Tarnopolu pp. A. Morawetz i 
C. Latinek, w Wadowicach p. A. F o ltin , w Wieliczce p. B. W ątorkowa w dow a, 
w Zaleszczykach p. J .  Kodrębski i spółka.

BW" K to b y  m i fa łsz e r z a  w s k a z a ł ,  k tó r y  n a d u iy w a  
m e j m a r k i o c h r o n n e j , a b y m  g o  m ó g ł p o ił są d  p o d e ią  
g n a ć , o tr z y m a  w y n a g r o d z e n ie  d o  2 0 0  z lr .

Odpowiedź.

Chroniczne cierpienia płuco we,
chrypki, skrofuły i t. p.

ła tw e  i p e w n e  <ln w y le c z e u in !
1 > o  I*  a  i i  a  JT a  n  a  TT o  F F a

liweranta nadwornego skład centralny,
Wicu, Kolowratrlng Nr. 3. 2733 1—?

S to o s z  11. lutego 1873. Ponieważ pańskie piersiowe cukierki słodowe przy chroni 
oznyoh oierpioniaoh pluoowyoh, dobre skutki wywierają, upraszam o dalsze przysłanie mi pięciu 
paczek takowych. J a n  H a s s ę ,  lekarz miejski.

L a s s i n g .  Proszę przysłać mi z pańskich wybornych wyrobów słodowych, ponownie: 
13 buletek wyciągu głogowego i 12 funtów czekolady słodowej. Utraciwszy przez używanie 
pańskich wyrobów, moją świoróroozną chrypkę, clicj się jeszcze nadal tym sposobem wspo 
magać, tusząc, że przez dalsze używanie wrócę do dawnego mego zdrowia.

H e n r y k  K le l in e r ,  nauczyciel.
N a k 1 7. stycznia 1873. Upraszam o ponowne przysłanie mi 12 pudelek proszku cze

kolady słodowej, którego używam z korzyśoią u dzieci, przez biegunkę i skrofuły na zdrowiu 
podupadłych. F . t o i n y ,  lekarz prakt.,

laseratew, umieszczonym w „Gaze
cie N arodow ejuw iadam ia Zarząd dóbr 
Myszkowiec i Baworowa, iż ja „oddali 
łem się ze skarbu tego bez obrachowań 
się i bez zażądania świadectwa słuźbo- 
wego“.

Chęć szkodzenia mi, była widocznie 
inseratu tego celem. W odpowiedzi 
też ograniczam się na oświadczeniu, iż 
niepraw dą jes t, jakobym  rachunków  nie 
udał. Otrzymawszy bowiem od JWgo 
służbodawcy mego na własną moją pro 
źbę uwolnienie ze służby, ogłoszone mi 
przez Zarząd wobec oficjalistów skarbu 
aa sesji zgromadzonych, udałom na pod
stawie rachunków i raportów, które od 
lat 14 najpunktualniej składałem, me
mu następcy całe moje urzędowanie za 
pośrednictwem odbioru. Co się tyczy 
świadectwa, to takowego wprawdzie 
dotychczas nie żądałem , ale czyż to 
może być przeciw mnie zarzutem? czyż 
mogłoby mi po 141etniej wiernej i gor
liwej służbie być wydane złe świade 
ctwo? czyż wreszcie świadectwo na pi 
śmie może w czasach dzisiejszych mieć, 
większe znaczenie niż uczciwość i 14le- 
tnia z największem poświęceniem peł
niona służba?
3295 i i  Julian Dzhańskl.

Feytona. Fey tona.
Sławny środek uinerykaiiski uśm ierza

jący  natychm iast każdy ból zęba!

I d l io i ie s e ; s ’.;4
utkie nieczystości i zmarszczki 
na twarzy, leczy skrofuły, li
szaje i ostudy. Środek zagwa
rantowany. Wo L ato wie pra

wdziwy do nabycia jedynie w aptece pod 
opatrznością Jakóba  B clscra. 2748 8 —8

E. Hamburg
bei den  M u h r e n  N r . 54.

Dowóz pierwszej jakości kołeczków  <lrc* 
w iiia n y e h . Hurtowny skład przędziwa ' 
a r t y k u łó w  <lła H /.w ieeów . 2972 3 —6

P R A W D Z IW E
PIGUŁKI M0R1S0NA
najlepsze zo środków czyszczących i prze
czyszczających krew wo wszelkich sła
bościach złego przymiotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych 1 zepsuciu 
krwi. 2654 42—52

Skład główny w Paryżu u p Arthaud 
M oulin, aptekarza 30, ulica Louis le 
G rand, w Krakowie w aptece p. Trau
czyńskiego, w Brodach w apt. M. Kullak.

Zwi edzając wystawę 
świetną we Wiedniu, za- 
kupiłem dla mojej fabryki q  
wyrobów kitpelnszniczyeh, *  
istniejącej we Lwowie od Z  
22 lat, nie, szczędząc ża- Z  
dnych kosztów, najnowsze *  
środki chemiczne i maszy- Z  
ny, które były wystawione Z  
ze wszystkich części świa- 
ta, w skutek czego będę w Z  
możności wyrabiać kapciu- Z  
sza według wzorów pierw- a  
szej mody, a w porówna- Z  
niu z wyrobami innych fu- £  
bryk taniej. Z

Oznajmiam zatem wy- q 
sokioj dostojności szlaclie- £  
ckiej i szanownej P. T. Z 
Pubiiczuości, że w handlu 
moim nabyć można kape

lusze filcowe zacząwszy od ceny 2 zlr., jedwabno kapelusze (cylindry) od 3 zl. i wy
żej, wykonane według nowego wynalazku do zdjęcia miary z głowy (conforteur), da
jącego się zastosować do każdego kształtu głowy najdogodniej, nie sprawiając głowie 
żadnego holu lub cieśuieuia.

Mając przeświadczenie, że moje wyroby były zawsze uznane za najlepsze, po
legam, dokładając wszelkich starań, na łaskawym udziale szanownych kupujących.

Kupcom en gros odstępuię odpowiedni rabat.

F. F i a l a .
fabrykant kapeluszy, miasto Nr. 12. naprzeciwko kościoła Jezuickiego

3300 1 4

CJeiiiiili
A PTEK I HOMEOPATYCZNEJ

urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznoj, 2720 3 ?

Piotra Mikolascha we Lwowie
l)ra Lutzego w Kttthen :

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia
»» »» »» >» » • KO »» » »» »» 

i ’ * »» »» »» » m

»» »» „ M >•
na anginę z broszurką 

io iu zębów

rezerwowa

od holi
„ ,, cholery

Dra F. A. GUuthera w Langu nsulzu:
Apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tsj potęgi

» » » ,1 ,1 II I,
n u 60 ,, ,, ,, ,, ,,
.. ,, 4»
„ 120
” " ...........................
* * 4i ” ” ” ”

C entralnej ap tek i hoineonatyeznej w L ipsku:
Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej i 6tej potęgi

„ n 80 „ „

pigułkach 15go roztarcia

kioszuukowa

60
40

PIOTRA MIKOLASCHA”We Lwowie: ”
Apteczka o 24 środkach w płynie 3clej i 6tej potęgi 

n u 40 „ „ » «
„ 60 
„ 80 
„ 120 
„ 160 
„ 180 
„ 240 
» 24 
„ 40 
„ 60 

80
Każdy śro3ek poj 

i sroi

w pig. 3Ogo roztarcia w pularesie

edyńczo

8 d r .  — ct 
12 „ ~  „ 
16 u n
2?. :: : :  ” 
12 ” -  ” 
o n ”“ ,, M 
2» 50

23
18
11
8

10
9
6
6

30
62
18
12

7
5

10 
10 
20 
25 
28 
35

6 
10 
13 
16

50
W
50
50

50

50
50

Apteczki zawierające środki pierwotno wielkości tej samej, o połowę drożej od cen powyższych. 
Proszek przeciw cholerze dr. Lutzogo . . .  . — zlr, 50 c.

Sin ..........................Dr. Gflnthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk, i racicznej 
Kawa homeopatyczna dra Lutzego 

„ „ z  żołędzi
Czekolada homeopatyczna . . . . .
Cukier mleczny . . .
Maczek homeopatyczny . . . . .
Opłatki homeopatyczne . . . . .
Spirytus homeopatyczny . . . * . .

l lZ I E E O  I I  OM K O P  A T  YESBW E :
1. Nauka homeopatji dr. Lutzego w języku niemieckim
2. Dlużniewski: Poradnik homeopatyczny .
3. Lekarz domowy Podwysockiego . . . .
4. Weterynarja Dlużniewskiego, nowe poprawne wydanie .
5  Prezerwatywne środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie 

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego

flaszka 
paczka 

funtowa „
. funt

4 zlr. 
2
5 
o

50 ct.

50 ct.

Galicyjskie Ogólne Towarzystwo Ubezpieczeń.
Kapitał akcyjny 2,000 000 złr. w a.

Zabezpieczenie na wypadek śmierci.
S P r z v k lf ld  • Ojciec .liczący 35 lat, płacąc miesięcznie złr. 2. 30 ct. zabeuizecza kapitał złr. 1000, który * J , po §mierci jego będzie wypłacony pozostałej rodzinie.

Zabezpieczona suma wypłaca się nawet i w tym wypadku

8
s

S'
,S'
s

• , 7 -------------- ............. ............................................ J -  "J ,ad k u  bez wszelkiego potrącenia, gdy śmierć W
zabezpieczonego nastąpi zaraz po zawarciu układu choćby nawet zapłacono dopiero pierwszą ratę premji. •

W y p la ta  z a b e z p ie c z o n e g o  k a p ita łu  iiN k u teezn lu  silę r ó w n ie !  l»ez p o tr a c e n ia  Z 
1 w ty m  r a z ie , g d y  p r z y c z y n ą  tin ilere i n ic  b y ła  z w y k ła  zlabotió  lec z  c h o le r a  ln b  J a k a  2 
In n a  z a r a z a .

D y r e k c ja  we Lwowie, ulica Skarbkowska 1. 2, llgie piętro.
Godziny urzędowe: 9—1, 3—7.

F lIJa  w  K r a k o w ie ,  ulica Sławkowska.
F r o s ip e k ta , na żądanie P. T. Publiczności odsyła się bezpłatnie franko. 2924 9 -1 2 i



Winogrona Fcslawskie
n a j l e p s z e  d o  k u r a c j i

otrzymuje codziennie świeże i rozseła pocztą lub 
koleją za pobraniem, we wszystkich kierunkach, 
bez różnicy odległości; w oryginalnych koszaah 
12 do 15 funtowych, a w potrzebie i w mniej

szych ilościach w pudełkach

RgT A a  j t a n ie j  3253 3_4
h a n d e l

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w  R y n k u  p o d  I. 4 3 .

Karol B aM an
we Lwowie,

u lic a  H a lic k a  N r. 3 3 ,  p od  
Z ło ty m  K o g u te m

poleca szanownej publiczności swój

Handel towarów  
korzennych.

Od lał dziesięciu najusilniejszem 
mojem staraniem było , każde nawet 
najdrobniejsze zlecenie łaskawych mo
ich gości jak najakuratniej , najrze
telniej i najrychlej uskutecznić. To 
też szanowna publiczność uwzględnia
jąc tc rzetelne usiłowania, tak co 
do dobrze zorganizowannj usługi, naj
lepszej jakości towarów, jak niemniej 
co do cen przystępnych w moim han
dlu, raczyła mię dotąd nietylko w 
samym Lwowie, ale też i na prowin
cji darzyć liczną klijentelą.

Dołożę, zatem wszelkich sił, aby i 
nadal rozgałęziony mój handel utrzy
mał się, na wysokości tego zaufania, 
jakiem mię ze strony szanownej pu- 
blicznoóci 'ftbtąd zuszczycano, Nie
mniej starać się będę w miarę po
wstających coraz to nowych dróg kolei 
żelaznych, handel mój znacznie roz
szerzyć.

Przy tej sposobności donoszę, że 
a) Szanownym odbiorcom towaróto

za 5 0  aulr., odstawiam takowe 
za opłatą transportu na wszyst
kie stacje kolei Karola Ludwika, 
Brodzlco- Czerniowieckiej, również 
na innych już otwartych lub wkrótce 
otworzyć się mających kolejach 
żelaznych.

bj^Każde zlecenie z prowincji, udzie
lone mi listownie, uskuteczniam 
to przeciągu godzin 12.

c) Za opakowanie towaróto, czy to 
za 50 złr., czy też za mniejsżą 
kwotę, a choćby nawet za jednego 
guldena, nie liczę żadnych kosz
tów , jedynie przy towarach mo
krych potrzebne słoiki, kosze lub 
garnki itp. rachuję po cenie kupna.

(1) Wszelkie komisa, nie będące w za
kresie mojego handlu jako to: za- 
siągnięcia jakich wiadomości, za
kupienia towarom) z innego handlu, 
lub jakiegobądź rodzaju interesu, 
szanownym moim gościom z pro
wincji załatwiam natychmiast bez 
najmniejszej pretensji.

e) H e r b a tę ,  którą w wielkiej ilo
ści i w najlepszej jakości zawsze 
na składzie utrzymuję, wyszłam 
to opakowaniu zupełnie osobnem 
nie mięszając takową z inuemi 
towarami. 3'61 3~)9

Artykuł ten sprzedaję jedynie 
na wagę wiedeńską, co o czwartą 
część więcej wynosi, niż sprzeda
wany na wagę polską.

Gubrynowicza i Schmidta księgarni N
w e L w ow ie, p rzy  p lacu  św . D ucha

wyjdzie w listopadzie zapowiedziana w pismach przed kilku miesiącami

s E S T I  T V X fl
S Dr. Karola Lemkiego w przekładzie Bronisława Zawadzkiego.
S  W y d a n ie  p r z e p y s z n e  w 3  to m a c h  8° ■/. 5 8  i lu s tr a c ja m i  
J  n a jc e n n ie j s z y c h  d z ie l s z t u k i , d r u k ie m  e  1 z e w i r

w zakładzie M e tzg e ra  i W i t t ig a  w Lipsku.

Cena ca łego  d z ie ła  6 zlr. w . a. w ozdobnej lipsk iej 
opraw ie 7 zlr. 20 et.

JWF" Nabyć je można również w drodze prenumeraty.
N Abonenci, którzy zapłacą bądźto jednorazowo , bądź dwoma ratami

d o  15. l is to p a d a  b . r . <5 z lr . w . a ., o tr z y m a ją  egzem -  
p la r z  o p r a w n y .

Pierwszy zeszyt wyjdzie dnia 15. Października b. r.
następne co dni 14, tak , iż do Nowego Roku całeść będzie w rękach 

publiczności. •

Dom handlowy
E. KRAUS

we Lwowie, przy ulicy Sykstuskiej l. IG n.
kupuje koniczynę 

i tym otkę
(trawkę) tegoroczną jakoteż i zeszłoro
czną ; reflektuje szczególnie na gotowe 
zapasy. 3247 3—3

I o d aM
* (IWUflZiBStuiuiiłiti uMowbółiid

z dobrego domu, władająca polskim i niemie
ckim językiem, biegła w zawodach krawieckim 

fryzjerskim , umiejąca szyć na maszynie, 
szuka odpowiednego zajęcia. Bliższa wiadomość 
w Administr. Gazety Narodowej. 3265 2—5

T a n ie j  ja lt  w sz ę d z ie !

Smalec wieprzowy46 <
poleca

f u n t
ct. a.w.

3283 2—?

K. Balłab&na ib Lwowie.
Największy skład

OBUWIA MEZKIEGO. Jł

*

N
N

Wydajać to znakomite dzieło, które w kilku załedno latach doczekało 
się już c z w a r te j  edycji w Niemczech i przekładów na wiele języków euro
pejskich, sądzimy, iż oddajemy przysługę literaturze ojczystej, tak ubogiej w d./.iela, 
ktbreby w gruntowny a zarazem jasny, przystępny i barwny sposób wykładały istotę 
i zasady wszelkiego piękna, tak w naturze jak w sztuce. Dzieło Lehmkiego ma nie
ocenioną wartość praktyczną, zawiera bowiem dokładny i treściwy rozbiór wszystkich 
gałęzi sztuki , jak architektura, rzeźba, muzyka, malarstwo, poezja, objaśniając je 
przykładami z historji sztuki , któro podajo zarazem w starannie i wytwornie wyko
nanych ilustracjach. Dla obudzenia żywszego Interesn u publiczności polskiej 
zaopatrzyliśmy je w ilustracje kilku najważniejszych arcydzieł sztuki ojczystej, 
jak rzeźb W ita  N tw osza , obrazów M atejk i i S im lc r a ,

Lwów w wrześniu 1873. 3281 1-'?

* Wielka hlhllateka
zr m a łe  p ien ią d z e !
Wyprzedaż przeszło 300 dzieł (około 

2 1 15.000 tomów) polskich treści naukowej, 
religijnej, beletrystycznej i t. p.

0- Katalogi udzielam i przesełaui każ- 
M demu na żądanie bezpłatnie.
W Kupującym w większych ilościach 
Wiudzielam nil o premje w katalogu wy- 
^'inicuiotie lub za u< hyleniein tychże 

premii,
opuszczam

Oryginalne Wina zagraniczne i Likiery
pewnej masy konkursowej sprzedane będą po najtańszych cenach za poręczeniem praw 

dziwości za w ie lk ą  b u te lk ę ,
St. Julien.St. Estćpliezł. lc.25 Cognac fin Champagnezl. 2 „ —

1 „ 15 Benc lietine */3 butelki „ 2 „ 50
2 „ 50 „ 1 butelka „ 4 „ 50

Jamaica-Rum , szlach.
1 „ 25 */, butelki . zl. I 1/ ,— 2 „ —
2 „ — Szampańskie :

„ Moet cremant rosę „ 3 „ 50
1 „ 25 „ Aubertin erem. rose„ 2 „ 50

„ Mum i C..............„ 3 „ ~
, , 2 „ — Heidsieck&Co. Monopol 3 „ 50

wraz z flaszką. — Skrzynie i flaszki przyjmuję napowrot. — Rozsyłka począwszy od dwóch 
flaszek za zaliczką. 3224 3—50

A le x . F lo c li , we W ie d n iu , Biickerstrasse Nr. 8.

Chateau Margeaux 
„ Lafite lub Larose „

Mosel, Brauneberger , 
Nierensteiner . . . „

Riides- lub Hocbheimer„ 
Muscat Lunel lub Fron-

t ig u a n .................. ...
Malaga, Madeira, Sher

ry bardzo stary .

C licąuot............... • zl. 3c. 25
Vóslauer Aussticb wciss

oder roth ............  „
Rustcr Ausbrucb . . „
Ocet winiiy I. gatunek

za w iad ro ..............„
za butelkę............. ,„ — „25

Oiyginalne piwo z Klein 
Schwecliat we flaszk.: 

Piwoodstalect. 25 marcowe27

- „ 6 0
, - „ 7 0

6

Loterja cesarzowej Elżbiety
na korzyść celów wychowania i szpitali we Wiedniu i Peszcie, przeprowadzona przez

księżniczkę Wilhelminę Auersperg, urodzoną hrabinę Colloredo- 
Mannsfeld, hrabinę Melanię Zichy, u ro d z o n ą  k siężn iczk ę  M ettern ioh

C ią g n ie n ie  d n ia  3 5 . p a ź d z ie r n ik a  1W755.
W y g r a n a  1 . Dar Jego ces. król, apost. Mości Cesarza:

pozłoconej porcelany na 12 osób.
W y g r a n a  3 .  Główne wygrane:

Niżej podpisany ma zaszczyt zawiadomić szanowną P. T.
Publiczność , iż w swej pracowni urządził od sierpnia b. r. także 
własny wyrób d a m s k ie g o  i d z ie c in n e g o  o b u w ia  po 

umiarkowanych cenach, ręcząc oraz za staranne i rzetelne wykonanie w jak najkrótszym czasie. 
umiaiKowanyo •. •„ pnb!ic/nośei za łaskawe dotychczas doznane względy,

z poważaniem
• J ó z e f  K o z ł o w s k i

we Lwowie, p rzy  ulicy Sobieskiego daw niej Nowej 
3197 3—3 . pod k  B i s i- U  n )

Dziękując szanownej 
uprasza o łaskawe i nadal

Dla brow arów , fabryk słodu, gospo
darzy, garbarzy  i w ielkich przedsię

b iorstw  przem ysłowych I
I*o n a d e r  ta n ic h  c e n a c h  s j irz .e d a je

Browar w Fiinfhaus ’we Wiedniu:
w ie l k ą  i io ś ć  k u f  na 30—60 w iader; k a d z ie  d ę b o w e  na 50 -6 0  wiader; m a 
s z y n ę  d o  c z y s z c z e n ia  i g n ie c e n ia  s ł o d u ;  m a s z y n ę  p a r o w ą  o sile 14 
koni; p o d w ó j n ą  s u s z n ię ;  d w a  k o t ł y  p a r o w e ;  w in d ę  p iw n ie z ą  z  p r z y .  

n i r z ą d e m  k o l e j n y m ;  5  r e z e r w u a r ó w  n a  w o d ę  z drzewa i blachy żelaznej na
a mianowicie: za 10 złr. 10% —• zal105*dO 300 wiader, kilkadziesiąt sążni p r z e n o ś n y c h  r u r  2 calowych, s ik a w k ę  
15 złr. 15% — a za 20 złr. 20%. jz podwójna pompa i z w o ż e n i n a  w o d ę  , 2  m a s z y n y  n a  o g n i s k a ,  naczynie i 

Zamówienia niżej 2 złr. uskuteczniamWkę na potrawy, wielki ś w ie c z n ik  z e  s z k ł a  o 24 płomieniach d o  s a lo n ó w ,  
’ Itaki sam o 12 płomieniach, 100 sztuk ś w ie c z n ik ó w  o 1, 2, 3, 5, 6 płomieniach, tudzież

wiole innyeb przedmiotów, jakoto: z w ie r c ia d ła ,  p ie c e ,  s t o ł y  s z y n k o w n e , k o r -  
n y s z y ,  d r a p e r i e ,  k r e d e n s e ,  z e g a r y ,  h a k i ,  s z k ł a  ś c i e n n e ,  k o m o d y ,  
o r k ie s t r ę ,  t r a n s p a r e n ty  d o  g a z a  itp. itp.

3211 4 - 4
znaczn y  rabat,

li tylko za przekazem, zaś nad 2 złr. 
za przekazem lub za pobraniem po- 

jjcztowem natychmiast pocztą odwrotną. 
Równocześnie polecam dzieło kom

pletne pod tytułem :

„Polski Adwokat domowy"
jedyne tego rodzaju w języku polskim 
nakładem moim wydane, o 72 arkuszach 
ścisłego druku, zawierające oprócz wszel
kich spraw prawne-sądowych, cywilnych, 
karnych, wekslowych, wojskowych i f. p., 
opartych na ustawach najnowszych, a 
nawet same do potrzeby zastosowane 
ustawy w streszczeniu ; p r z e sz ło  7 0 0  
n a jr o z m a its z y c h  w z o r ó w  p o 
d a ń ,  d o k u m e n tó w  i t. p ., k o 
s z tu je  t y lk o  4  z lr . w . a .

Zamawiając! tn z prowincji doliczam 
6 ct. za list frachtowy.

N a k ł a d c a
H. BODEK

wc Lwowie, ulica Ormiańska l. 3.

Piękny serwis stołowy z bogato

3262 2 - 3

U rządzona  n a  w ie lką  skale

Fabryka wyroto odlewów żelaznych
pod firmą:

Zygm. Blezer I Feliks Piątkowski
w e  L w o w ie , u l ic a  G ró d e c k a  1. 15,

podając do uprzejmej wiadorneści (twarcie, naszej fabryki P. T. publi
czności, zapewniamy, że naszem usilnem staraniem będzie, wszelkiem 
zleceniom tak co do” ec u  jakoteż j a k o ś c i  I s z y b k o ś c i  w wykona- 
nu  w najodpowiedniejszy sposób zadość uczynić, upraszamy przeto 
o łaskawe uwzględnienie naszej fabryki.

Zapytanie i zlecenia upraszamy nadesłać wprost do naszej fabryki 
we Lwowie pod 1. 15, ulica Gródecka. Stare żelazo przyjmujemy po 
cenach umiarkowanych. 3145 4~"6

Zygmunt Muzer i Feliks Piątkowski.

W yp raw a ślubna
się z kasetki srebra; dalej z serwisu obiadowego, deserowego, kaawowego i her- 

serwisów ze szklą, na 6 osób.
składająca się

bacianego z porcelany bogato wyzlacanoj, z 
W y g r a n a  3 .  Pyszny fortepian (Salon Fliigel).

4 .  Miody koń węgierski wartości 200 zlr. (ze stadniny hr. Karola Zichy 
w Toborzsók).

3 .  Zloty zegarek damski, eraailowany, z dyamentami, z łańcuszkiem, 
tt. Weba płótna najpiękniejszego, obrus i 6 serwet.
7 . Drogocenne łóżko starożytne, pozłocone ozdobione obrazami malowanemu
8 . Naszyjnik i krzyżyk wysadzane szmaragdami i dyamentami.
9 .  Modny dywan z zielonej materji jedwabnej z bordurą złotą.

• , W y g r a n a  1 0 . Maszyna do szycia bogato wyposażona itp. itp.
W szpitalu powszechnym lwowskimi W a f lP -  W  n crA lp  . * » O (  > W V o -r a i lV fb  ' W S l

opróżnioną została posada praktykanta' SBWf VV W y ^ I d n y U l ,
lekarskiego Z płacą roczną 400 złr. (zawierające kosztowności,, zegarki kieszonkowe itp. przedmioty,ze złota i srebra, dobre wina

L. 501. 326(5 3—3

K on k u rs.

W y g r a n a

W y g r a n a
W y g r a n a
W y g r a n a
W y g r a n a
W y g r a n a

P lili  ilo m r y r a l a  kartofel
przez 3123 8 —8

J. F. Howarda
polecają z natychmiastową dostawą
•f u li U8 C a ró w  <& Co.

Biibiui-Prag.

Spółka właścicieli /ziemskich
d l a  w y r o b u

Kandydujący o posadę przedłożyć 
zechcą swe podania Dyrekcji szpitala, 
bądź bezpośrednio, bądź przez władzę 
przełożoną do d. 7. października 1873 
i wykazać się :

a) Dyplomem Dra medycyny, uzy
skanym na jednym z wszechnic pań
stwowych ;

bj znajomością języków kiajowych 
i wykazać się;

c) czy nii zostają w pokrewień
stwie z urzędnikami krajowymi.

Lwów d. 5. września 1873.
Z  Dyrekcji szpitala powsze chnego.

Meble orzechowe
dla urządzenia kawalerskiego, lustra, zegary, 
landszafty itp. z powodu rychłego wyjazdu 
do sprzedania, 2—3

oryginalne, cukier, kawę itp. i inne przedmioty praktycznej wartości.
a. w. 50 cent. Cena losu a. w. 50 cent.

Losy do nabycia w zwykłych miejscach przedaży.
K n n c c la r ja  lo te r y jn a  w p a ła c u  A u e r sp e r g , V II. A u ersp erg -  

g a s s e  1 , w e W ie d n iu ,
załatwia zamówienia na losy za przesianiem gotówki. 3255 2—10

l*o  h a n d lu
A. Faliszewskiego w Przemyślu,

potrzebny jest

u o z E iS r ,
skończywszy przynajmniej niższe realne szkoły, 
w wieku 14—15 lat najwięcej. 3256 2—3

ma na składzie m aszyny i narzędzia ro ln icze  najlepszego systemu, 
urządza tartaki i m ły n y  am erykańskie wodne; wyrabia m ie
szad ła  do gliny do konnego obrotu i sto ły  do w yrabiania  ce
g ie ł, a mając Icjiirilię Żelaza i m etalu , przyjmuje wszolkio za
mówienia podług rysunków, lub modeli.

31MM Russocki, Bal i Spółka.
U lic a  H a lo n o w a  Arr. 1.

do sił

KI dla cblop-acz £ r2^i kucyk czyków ao
sprzedania w kamienicy pod 1. 42 ulica Ha
licka, I. piątro, od godziny 2ciej po południu.

M ow oścl d la  Ctallcji.
Nieznane prawie dotąd u nas najsłynniejsze w święcie franouskie e l l i i i -  

N kie s r e b r o ,  puncyrowane stemplem wskazującym ilość zawartego w nicm naj
czystszego srebra lGtej próby, z gwarancją od 20—40 lat, któro w używaniu zupeł
nie zastopuje prawdziwe srebro a elegancją przewyższa znano za granicą pod 
rozgłośną naźwą O rfÓ T erie C k r ls to t lc  jest do nabycia w drugim handlu 
J ó z e f a  O s tr o w s k ie g o  i  S y n a ,  jako fabrycznym składzie dla Galicji hu r
townie lub pojodynczo po cenach stałych fabryoznych. Stare srebro i złoto lub 
inne kosztowności przyjmuje się w zamian.

Zwracaujy uwagę na okoliczność, że wymieniona powyżej paryska fabryka 
nie wyrabia towarów gorszych i lepszych , ale tylko w jednym a to najlepszym 
gatunku, przyczyni każdy kawałek zaopatrzony jest znakiem fabrycznym, który 
spostrzedz można w anonsie samego Cbristofla, polecającym nas jako reprezentantów 
swoich — w inscratacb Gazety Narodowej.

Dla uwidocznienia cen podajeiny tu mały cennik.

Ol

C. k .  u p i ' z y w i l e j o w s a i y  g a l i c y j s k i

Akcyjny Bank Hipoteczny we Lwowie
w  y  <1 a j  e

o

I).

Hotel do najęcia.
Hotel w Stanisławowie nowo zbudowany ( 

i z całym komfortem urządzony pod nazwą : 
„Hotel Kamiński1' o 20 pokojach gościnnych, 
z przepyszną salą jadalną z dwoma przyleglc- 
mi salonami, z urządzeniem elektrycznem dla I 
dzwonienia na służbę hotelową, stajnią,, wo- f 
zowuią, z piwnicami, z nowo założonym ogro
dem spacerowym, z calem umeblowaniem, z po
ścielą, bielizną stołową, z naczyniem stoloweui 
i kochonnem, ,|ewt w  k a ż d e ]  c h w il i  d o  
n a j ę c ia .  . i

Dobry kucharz możo osobno nająć ty lk o i l  
ltC H ta iirację . Bliższych wiadomości udzielił 
właściciel hotelu w Stanisławowie Dr. IguacyJ 
Kamiński. 3226 4—7

12 łyżek glad. lub w paski
12 grabków „ „
12 noży „ „
12 łyżeczek do kawy „
12 ly żec. do czar, kawy złoć. 
12 dtto „ „ niezl.
12 łyżek deserfcowycli . .
12 g ra b k ó w ....................
12 nożyków ....................
12 podstawek pod noże
1 kochia .........................
1 kochelka do śmietanki

zl. 16. -  do 17. 1 łyżka półmiskowa . . „ 4.— „ '•
1 cąźki do cukru . . . „ 1.75 „ 3-
1 sitko do herbaty . . „ 150 „ —•
1 tłuczko do orzechów . „ 2.50 „ —.
1 dzwonek pokojowy, zł. 1.38,1.75 2.50. 
1 para solniczek od „ 3.— i wyżej.
1 cukierniczka . . „ „ 14.— do 26,
1 para lichtarzy gładkich odzł. 6.50 do 10. 
1 menaźerka na oliwę od złr. 15 i wyżej. 
1 tacka pod flaszkę od zlr. 2.13 i wyżej. 
1 „ „ szklankę od zlr. 1.50.
1 lichfc rzyk ręczny od zlr. 3 i wyżej.

Znaczną ilość mieszkań dla pp. studentów I 
z wiktem, UBługą i korepetycją lub bez, n a ro - l 
żne ceny w domach wyższych i średnich, kaź-1 
dego czasu wskaże na żądanie Biuro stręcz^ńf 
J. Mołodeckiego, przy ulicy Karola Ludwika! 
Nr. 11, lub Sykstuskiej Nr. 4. 3248 3—3'|

Załatwia się sprzedaże i kupna dóbr, real
ności i folwarków. Rekomenduje guwernantki,! 
oficjalistów i wszelką służbę. Ogrodnika z d o l 
n e g o  na 300 zlr., 18 korcy zboża. 10 kartofli j 
i t. d, i ogrodnika Czecha lub Niemca także' 
na tę cenę zdolnego potrzebuje zaraz.

Kandelabry para od 35 zlr. Czajniki od 14 zlr. Dzbanki na k'wę od 14 zlr. 
Garnuszki na śmietankę od 3 zlr. Etażerki na ciasta, tace, półmiski okrągło i po
dłużne , kubki i puhary, koszyki na owoce i ciasta , zastawy do ubierania stołów, 
chłodniki na wino, serwisy herbaciane, garnitury toaletowe i wielo innych przed
miotów w wielkim wyborze.

Różnicę w cenach stanowi wielkość i gust towarów; noże są z najleps ej 
stali i oprawiono tak, że w gorącej wodzie nie wychodzą z kłódek.

Wyroby te są całkiem lito (massiv) i uderzają prawdziwie francuskim gustem 
jakoteż robotą trwałą i czystą, litery zaś po wygrawerowaniu białe jak na srebrze.

Kościelne rzeczy posiadamy z niemieckich fabryk.
Listy adresować można i do Igo handlu jubilerskiego znanego od 35 lat 

pod tąż samą firmą (Ostrowski— dziś Ostrowski & Syn), w którym zawszo wielki 
wybór towarow najmodniejszych po cenach jak najrzetelniejszych utrzymujemy. 
Przy posyłkach ostatnie podajemy ceny.

Chlubiąc się zaufaniem zaskarbionem sobie przez tak długie la.ta u szano
wnej publiczności, postanowiliśmy z pomiędzy tyła rodzajów chińskiego srebra 
polecić takie właśnie wyroby, któreby to zaufanie więcej jeszcze utwierdzić były zdolne. 

Z naiełębszem uszanowaniem

2993 12—?

Z najgłębszem uszanowaniem

j .  O s t r o w s k i  S y n
jako jubiler i złotnik, Rynek Nr. II. 

iako reprezentanci Cbristofla; plac Halicki Nr. 2.

Listy H ip o te czn e
które są jak najwłaściwsze Jo lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 1. lipca 1868
XXXVIII nr. 93 bye użyte na lokowanie kapitałów fundu

szowych , na lokowanie kapitałów zakładów publicznych , pod nad
zorem rządu stojących , na lokowanie kapitałów pupilarnyeh , fidei- 
komisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyższego posta
nowienia z dnia 17. grudnia 1871 na zabezpieczenie kaucyj małżeń
skich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie prze
nosić sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych i nie może być wyższa nad dwudziestokrotną 
sumę kapitału akcyjnego rzeczcwiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia ł. marca i i. września każdego roku, 
jakoteż listy hipoteczne wylosowane dnia 18. lutego każdego roku, 
z których jedne i drugie nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wy
płacają bez wszelkiego strącenia:

we L w ow ie, głów na  ka sa  B a n k u  hipotecznego i F ilie  tegoż w  K ra k o w ie , C zerniow - 
c a c h , B ia łe j ,  T arn o p o lu  i S a m b o rze ;

W iedniu, kan tor w y m ia n y  bankow y n iższo -austryackiego  T o w a rzys tw a  eskontoiuego 
i  U nion B a n k ;

P r a d z e , F ilia  c. k . u p rzyw . a u slr . Z a k ła d u  kredytow ego dla  h a n d lu  i  p rze m y s łu  
i  F ilia  U n io n ;

B e r n ie , c. k. u p r zy w . m o ra w sk i B a n k  d la  p r z e m y s łu  i h a n d lu ;
B e r lin ie , p p . M e y e r  dć G om p.; 2717 5-'?
W arszaw ie, p . L eo n  F p s te in ;
LillZU, B a n k  d la  A u s tr j i  i  Sa lzb u rg a , (B a n k  f u r  O esterrcich u n d  Salzburg}.

w

w

Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan  Dobrzański. Z drukarni .Gazety Narodowej" pod zarządom A. Skerla.
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